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ADRES REDAKCYI I ADMINISTRACYI 
K R A K Ó W  X V . ,  u l .  K a z i m i e r z a  W .  H 3  (dom własny). T e l e f o n  K r .  4 7 9

W Królestwie Polskiem i Cesarstwie Rosyjskiem:
B i u r o  O .  U n g r a ,  W a r s z a w a ,  A l e j e  J e r o z o l i m s k i e  7 8 .

W y łą czn e  za s tę p stw o  i g łó w n y  sk ła d  n a  L w ó w  w  b iu r ze  K . BU C H STA BA , u l. K aro la  L u d w ik a  21 .

— Tak, mój m łody przyjacielu! Twój m ajątek ciągle się zm niejsza, moje 
w ym agania stają się zaś coraz w iększe. Jeśli m am y i nadal razem  pozostać, m usisz  
się  oglądnąć za bogatym  ożenkiem !



Od Adminisftracyi.

Z n u m e re m  n in ie js z y m  ro z p o c z y n a m y  IV -ty  

k w a r ta ł  X V I-go ro k u  n a sz e g o  w y d a w n ic tw a . 

W szy s tk ich  n a szy ch  P. T. P re n u m e ra to ró w  

p ro s im y  te d y  o ry c h łe  n a d s y ła n ie  p rz e d p ła ty  

n a  czas da lszy , a to  ce lem  u n ik n ię c ia  p rz e rw y  

w  re g u la rn e m  o d b ie ra n iu  p ism a . K to bow iem  

p r e n u m e r a ty  do  10 października n ie  n a -  

d e ś le , n a s tę p n e g o  n u m e ru  ju ż  n ie  o trz y m a .

P re n u m e ra ta  w  G alicyi, ju ż  w ra z  z p rz e ­
sy łk ą  p o cz to w ą , w y n o s i:

P ó ł r o c z n ie ..................................Kor. 4*—
K w a r t a l n i e   „ 2*—

W Królestwie Polskiem i Cesarstwie 
Rosyjskiem p re n u m e ro w a ć  m o żn a  „B o c ian a"  

za  p o ś re d n ic tw e m  k a ż d e j k s ię g a rn i ,  lub  też  

w p ro s t  u  g łó w n e g o  n a sz e g o  z a s tęp cy

Biuro G. U N G R A  w W arszaw ie
ALEJE JEROZOLIMSKIE 78.

R ocznie Już u /raz  z p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  '5  Rbs.
P ó łro czn ie  „ „ „ „ 2 rb s . 50 kop .
K w a rta ln ie  „ „ „ „ 1 „ 25 „

Daktyloskopia.
H um oreska  w ed ług  opow iadania d etek tyw a.

K ażdy  p raw dopodobn ie  z S zanow nych  Czy­
te ln ik ó w  spo jrzaw szy  ty lk o  n a  ty tu ł, w ie, że 
n ie  b ęd ę  się zajm ow ał ta k  po p u larn y m i, zw ła­
szcza  m iędzy  m łodzieżą  obójga płci d ak ty lam i, 
a le  p o ru szę  k w es ty ę , o d g ry w ającą  w  now ocze­
snej k rym ino log ii b ardzo  w ażną  rolę.

D zięki je j, w ie lu  ju ż  zb ro d n ia rzy  poniosło  za ­
s łu żo n ą  k a rę .

D la u św iadom ien ia  tych , k tó rzy  słow o to  s ły ­
szą  po  ra z  p ie rw szy , dodam , że d ak ty lo skop ia  
je s t to  n au k a , w  ja k i sposób  poznać odno śn y  
o sobn ik  z odcisków  jeg o  palców , k ażd y  bow iem  
człow iek, ja k  w y k aza ły  p rzep ro w ad zo n e  dośw iad ­
czenia , m a inaczej u łożone  zag łęb ien ia  i w zn ie ­
s ien ia  sk ó rn e , szczególniej n a  opuszkach  palco ­
w ych.

Je ś li daw nie j, p rz y  p rzep ro w ad zen iu  śledz­
tw a  po licy jnego  m usiano  zm obilizow ać ca łą  fa­
lan g ę  u m u n d u ro w an y ch  i ta jn y ch  stróżów  b ez ­
p ieczeń stw a , a re sz to w ać  n a  p raw o  i n a  lew o 
w in n y ch  i n iew innych , k tó rzy  po tem  spędzali 
w  zam kn ięciu  po k ilka  i k ilk an aśc ie  n ie raz  ty ­
godni, n im  u d a ło  się  im udow odn ić  sw ą  n ie ­
w inność, dziś je s t  ca łk iem  inaczej.

A dzieje  się  ta k  od  chw ili, g d y  ojciec now ej 
m e to d y , u rzęd n ik  p a ry sk ie j policyi, p an  B ertil- 
lon , w pad ł n a  g en ia ln y  pom ysł, by  sp raw cę  
zb ro d n i w y k ry ć  z odcisków  je g o  palców .

N in ie jszem  zaw ia d a m ia m y , iż z a s tę p s tw o  
p is m a  n a sz e g o  n a  Detroit Mich. w Ame­
ryce o d d a liśm y  Księgarni Postępowej, 
p. J. Kruszyńskiego, 1001 C h en est i p ro ­
s im y  Szan. P re n u m e ra to ró w  z D e tro it Mich 
o w p ła c a n ie  p rz e d p ła ty  n a  „B o e ian a“ w p ro s t  
p o d  ty m  ad re se m .

P re n u m e ra ta  w y n o si w ra z  z p o r te m :

K w a rta ln ie  . . .  — doi. 75 cn ts .
P ó łro czn ie  . . . 1 w 50 „
C ało ro czn ie  . . .  3 „ — „

Tak to  bywa!
M ania j e s t  ju ż  p e łn o le tn ia  
W ea łe m  ro z u m ie n iu  s łow a, 
W p raw d z ie  ch ce  m ieć  „o s iem n aśc ie" , 
Lecz to  ty lk o  j e s t  p o ło w a .

P rzy sz ła  w ięc  do p rz e k o n a n ia ,
M ając la t a  sw e n a  w zg lęd z ie ,
Że, no  z tr u d e m , cóż p o rad z ić ,
W yjść  je j  za  m ąż  t r z e b a  b ęd z ie !

W y m a g a n ia  b y ły  z re s z tą  
D osyć sk ro m n e  u d z iew częc ia :
Ju ż  się  z rz e k n ie  o s ta te c z n ie  
K ró lew icza  a lb o  k s ięc ia .

N aw e t h r a b ia  być  n ie  m usi —
C złek z n a z w isk ie m  n ie sz la c h e c k ie m , 
N iechby  so b ie  b y ł m ieszczan in ,
N aw et w dow iec , n a w e t  z d z iec k iem !

W y słu ch a ły  w re szc ie  N ieba 
P ró śb  d z ie w ic y ! .. .  Co za om en!
Bo za  w d o w ca  w y sz ła  M ania,
J e s t  i d z ie c k o ! .. .  To fe n o m e n ! ...

A le je sz c z e  t r z a  n a d m ie n ić ,
(Nie w d a je m y  się  w  o cen ę!)
Że to  d z ieck o  o n ą  m ia ła  
I — z k im  in n y m  — n o ta  bene .

Chat-Noir.

— Pozw ólcie ty lk o  m nie działać, a w szystko  
się  z m ie n i! — zaw oła ł s ły n n y  p o licy sta  i p ew ­
nego  dn ia  zw ołał w szystk ich  zb ro d n ia rzy  fra n ­
cusk ich  do sw ego  b iu ra , w y sm aro w ał im  palce  
ba rw n ą , lep k ą  m asą  i kaza ł potem  odcisnąć 
na  ćw iartk ach  p ap ie ru , zao pa trzonych  dok ładnym  
ad resem .

W  te n  sposób  w ynalez iono  dak ty lo skop ię .
O dtąd , jeś li o trzy m a się w iadom ość o sp e ł­

n ien iu  ja k ie jś  ta jem niczej zb rodn i, k tó re j sp raw ca  
n ie  d o s ta ł się w  rę c e  k a rzące j sp raw ied liw ości, 
b ad a  się  sk ru p u la tn ie  odciski palców , jak ie  m ógł 
pozostaw ić  n a  różnych  p rzedm io tach , u trw a la  
się je  i po rów nu je  w  arch iw um  po licy jnem  
z ow em i ćw iartkam i p an a  B ertillona .

Je ś li  n ie  b y ł to  rzezim ieszek , k tó ry  p rzy b y ł 
do danej m iejscow ości ty lk o  n a  ta k  zw ane  go­
śc inne  w y s tęp y , zn a jd u je  się odpow iedni odcisk, 
a obok d o k ład n y  ad re s , n ie  pozosta je  w ięc nic 
innego , ja k  w ysłać  doń  a jen ta , k tó ry  zupełn ie  
spoko jn ie  w eźm ie go za k a rk  i w ykazaw szy  się, 
kim  je s t, pow ie :

— Ł a jdaku  ! W czoraj dopuściłeś się  zb rodn i 
tam , a  tam  ! Z dradziły  cię odciski p a lc ó w ! Z bie­
ra j się, idziesz pod  T e leg ra f!

Z b rodn iarz , u zna jąc  vis major, n ie  będzie  się 
naw e t o p ie rać  i sp raw a  za ła tw iona.

T yle, jak o  w stęp , te ra z  p rzy s tęp u jm y  do w ła­
ściw ego opow iadania .

* **
Rzecz dzieje  się, da jm y  n a  to  w  K rakow ie, 

choć  zupełn ie  spoko jn ie  m oże się ro zg ry w ać

P r z y ja c ie ls k a  rad a .
—  P ięk n a , bo w cale  n ie je s t  tw o ja  n a rz e ­

czona !
— Ba, a le  g d y b y ś  w iedzia ł, ja k ie  m a w e­

w n ę trzn e  p rzy m io ty !
— W  tak im  raz ie  radz iłbym  ci, byś ją  k a ­

za ł p rzen icow ać !...

N a  p r o w in c y i.
— D laczegóż d y re k to r  n ie  zaangażow ał tego  

m łodego  am an ta , k tó ry  w  tam ty m  ro k u  w y s tę ­
p ow ał g o śc in n ie?

—  D o b ro d z ie ju ! Co za w y m o g i!... C hciał 
s ta łe j gaży  trzy d z ieśc i p ięć  k o ron  m iesięcznie, 
w ym agał, bym  ty lko  jem u  daw ał ro lę  H am leta , 
M oora, D on K arlosa , co zaś najw ażn ie jsze , żądał 
bym  jem u  odda ł roznoszen ie  a f isz ó w !

N a s i n aj s e r d e c z n ie j  s i .

Icek  S o d aw asse r żen i się z p a n n ą  R yfką 
N abeld ruck . P rzed  sam ym  ślubem  zw raca  jego  
u w ag ę  je d e n  z p rz y ja c ió ł:

— Icun iu  ! A leż ona  je s t w  odm iennym  stan ie  ! 
A on m u n a  t o :
— Cóż m nie to  m oże obchodzić?... P rzecież 

ja  tem u  n ie  je s tem  w in ie n !

M ały L ejbuś w pada  do pokoju , w  k tó rym  
m atk a  za ję ta  je s t czy tan iem  jak ieg o ś  rom ansu  
i c iągnąc ją  za  su k n ię  w o ła :

— M am ciu ! Jak iś  obcy  p an  je s t  w  pokoju 
u naszej bony ... Z am knęli się n a  klucz, ju ż  b ę ­
dzie p ó ł godz iny !

P an i rad czy n i k o m ercy a ln a , w iedziona  c ieka­
w ością, ja k  każda  z re sz tą  kob ie ta , idzie za  sy n ­
kiem .

G dy ju ż  znaleźli się  p rzy  sam ych  drzw iach, 
w iodących  do poko iku  bony , L ejbuś w oła z u śm ie ­
chem  :

— A le ja  m am ę o c y g a n iłe m ! T am  n ie  je s t 
żaden  obcy  p an , tam  je s t  nasz  t a t k o !

P a n n a  Salcia zw raca  się  do sw ego p rzy ja ­
ciela, p an a  S am uela , ze  s ło w a m i:

— S a m i! J a  w iem , że ty  je s te ś  m ąd ry  czło­
w iek  ! M iędzy nam i m usi się  w szystko  skończyć, 
gdyż za trz y  dn i są  m oje zaręczyny .

—  To n ie p o w ó d !... J a  p rzecież od cz te rech  
la t je s te m  ż o n a ty !

P o d s łu c h a n e .
—  Czy w iesz, zm arł nasz  zn ak o m ity  h um o­

ry s ta  X .?
—  T ak, ta k !  Ze śm ierc ią  żartów  n iem a!

i w  k ażdem  innem  m ieście w  k ra ju  ś red n io  cy ­
w ilizow anym .

W  jed n y m  z dom ów  n a  p rzedm ieśc iu  zaj­
m ow ała m ieszkan ie , złożone z dw u pokoi i kuchn i, 
w raz  z p iw nicą, s try ch em  i t. d., rodz ina  p an a  
H ab ak u k a  F u jarow icza, em ery to w an eg o  k an ce ­
listy , ożen ionego  p rzed  la ty  cz te rd z ie s tu  z E u la lią , 
z sz lach e tn eg o  ro d u  G rzm otnickich .

Pom im o, iż p a n  H abakuk , k tó ry  ongiś w y ­
s łu ży ł w  sze reg ach  a rm ii o k rąg ło  la t  dw anaśc ie , 
b y ł p a try o tą  z k rw i i kości i w iedzia ł, jak ie  
obow iązki m a w obec sw ej o jczyzny, m a łżeń ­
stw o pozostało  bezdz ie tne .

M ijał rok , za  rok iem , w szelk ie  w ysiłk i obojga 
k ocha jących  się  m ałżonków  b> ły  d a rem n e , bo ­
cian  w idocznie s tro n ił od dom u p ań s tw a  Ha- 
b akuków . O sta teczn ie  z rezy g n o w ał p an  k a n c e ­
lis ta  z m ęsk iego  po tom stw a, decydow ał się  n a ­
w et n a  có rkę , n ie s te ty  i ona  po zo sta ła  w  sferze  
ty lk o  pobożnych  życzeń.

O sta teczn ie  pogodzono  się z losem , pan i 
E u la lia  p rzecież  w  m ia rę , ja k  p o su w ała  się  w  la ­
tach , ro b iła  się  coraz bardzie j zg ryźliw ą, a całą  
w inę spędza ła  n a  sw ego, B ogu ducha  w innego , 
m ałżonka i ty ra n a .

— T y, n iedo łęgo , je s te ś  tem u  w in ien , że nie 
m am y d z ie c i! — m aw iała  od  czasu  do czasu . — 
G dybyś b y ł za m łodu p ro w ad z ił bogobo jne  ży ­
cie, dziś b y ło b y  in a c z e j!

— L a lu s iu ! — tłu m aczy ł się n ieszczęśliw y  — 
ty  w iesz p rzecież , że chęci m iałem  zaw sze ja k  
na jlep sze ... Coż ja  je s te m  w in ien , że P an  B óg 
n ie  ła sk aw  n a  nas... A je s te m  przecież  o sta tn im



W  p o sp ie c h u .

Do b iu ra  w e te ry jn a ry jn e g o  w  nam iestn ic tw ie  
p rzychodz i ja k iś  jeg o m o ść  w  sp raw ie  pom oru  
n ie ro g ac izn y , k tó ry  u  n iego  sk o n s ta to w an o  
i zw raca  się  do p ie rw szeg o  z rzęd u  siedzących .

T en  w y słu ch aw szy , rzecze  u p rze jm ie :
—  To, p ro szę , u  ko leg i tu  o bok ! J a  m am  

za razę  p y sk o w ą  i ra c ic z n ą L .

D o b r e  w y t łu m a c z e n ie .

S y n ek  p rzy g o to w u je  się  do ju trz e jsz e j lek- 
cy i, obok  ojciec, za to p io n y  w  w ieczo rnej g aze ­
cie , b a d a  c iekaw ie  ta jn ik i eu ro p e jsk ie j po lityk i.

O gólne m ilczen ie , k tó re  po chw ili p rze ry w a  
g ło s c h ło p c a :

—  T a tu s iu !  Co to  znaczy  stosunek odwrotny?
A  ojciec, zn a n y  z ro z ta rg n ien ia , n a  t o :
—  No... ta k i od ty łu ! ...

P o d c z a s  m a n e w r ó w .

Pułkow nik: P an ie  k a p i ta n ie ! Co ta m  za h a ­
ła s  ! T u ta j ja  ty lk o  m am  coś do m ów ien ia , a n ie 
ja k ie ś  tam  o rd y n a rn e  ś w in ie !

Kapitan  (do sw ej k o m p a n ii) : C h ło p c y ! M ordy 
n a  g u z ik ! P rócz  p a n a  p u łk o w n ik a  żad n a  in n a  
Świnia n ie  śm ie an i p a ry  z u s t  p u śc ić !... Ver- 
standen ?

Z za kulis cyrku.
Zakochał się w w oltyżerce  
I u stóp jej złożył serce,
Swoje serce, sw oje żądze 
I pozycyę i pieniądze.

Gdy przy cyrku „prysło" w szystko,
On nie rozstał się  z artystką,
Ją i sztukę kocha szczerze,
Choć już w innym  charakterze.

Ona — jeździ „wyższą szk o łąu 
Dumnie wznosząc Fryny czoło,
A on, w śród kół publiczności,
Ułatwia jej znajomości.

I tak  żyje owa parka,
Żadne z nich na los n ie sarka,
Są kontenci i szczęśliwi,
Cyrk ich zgubił — cyrk ich ży w i!...

Chat-Noir.
W

F ata ln e  om yłk i druku.
Z  powieści: O k o b ie ty !  W asze  s a d ła  n ie je ­

dnego  ju ż  z g u b iły !

Z  noweli: Na g a r k u  b ied n eg o  o jca s iedzia ła  
od d łuższego  czasu  cała  rodzina .

Z  opowiadania: A dolf z p raw d ziw y m  zachw y­
tem  ca łow ał n am ię tn ie  je j b ia łe  p ie lu sz k i .

Z  kroniki: Podczas p o ża ru  szu k an o  nap ró żn o  
lepszej h ra b in y . W szy s tk ie  b y ły  n ad g n ite .

Z  fe jle tonu: T y lu  w rażen iam i u d o jo n a , u d a ła  
się  p an i Zofia n a  spoczynek .

Z  kroniki: P an i Zofia X., żona u rzęd n ik a , 
w b iła  sob ie  p rzez  n ieo stro żn o ść  d u żą  ig łę  do 
u la .

Z  telegramów: W  dzień  p o g rzeb u  m in is tra  
m o rd e rca  je g o  z e rz n ą ł  się w  p rzed s io n k u  pa łacu  
spraw ied liw ości.

Z  rom ansu: P rzy  pom ocy  ojca u d a ło  się  h ra ­
b iem u  p o rodz ić  có rkę  z zięciem ...
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P o  p o w r o c ie  z Z a k o p a n e g o .

—  P ow iadam  ci, w  u b ieg ły m  ty g o d n iu  b y ­
łem  p rz y  M orsk iem  O ku razem  z p a n n ą  Lolą... 
G dyśm y  w y p ły n ę li n a  sam  ś ro d ek , zm ierzch  
ju ż  zap ad a ł, n ik t n as  w ięc n ie  m óg ł dojrzeć 
z b rzeg u . W te d y  ja  ośw iadczy łem  je j, iż je ś li 
m n ie  n ie  w y słu ch a , p rzew ró cę  czółno i oboje 
zna jdz iem y  g rób  w  g łęb in ie ...

—  No i cóż ona  n a  to ?
—  J a k  Widzisz ! I ja  ży ję  zdrow o i ona  tak że  !

T r o s k liw a  m a łż o n k a .

—  O ! J a  tam  m ojego  m ęża o szu k a łam  ju ż  
n ie raz , w y b ie ra łam  je d n a k  zaw sze  tak ich  k o ­
chanków , k tó rz y  n ie  u m ie ją  an i strze lać , an i 
b ić się  n a  p a ła s z e !

W  m u z e u m .

O bjaśniający: To je s t, p ro szę  p ań stw a , w spó ł­
czesn y  p o r tre t  n ieszczęśliw ej k ró low ej M aryi 
S tu a r t, m a lo w an y  z n a tu ry . W  oczach w idzicie 
dobroć , w  ty le  zam ek  ro d z in n y !

Miłość kom iniarska.
Raz kom iniarczyk był — m ajsterek!
Co zwiódł dziew cząt cały  szereg, 
W szystko jedno: brzydka, ładna,
Nie oparła mu się żadna!

Łazi jak  ten  kot po cichu 
I po dachu i po strychu  
I do kuchni się zakrada,
Ten pokraka, ten  szkarada!

Złapie dziewkę w ręce obie 
Taka jego  dufność w sobie!
Taka bestya ci zachłanna:
„Dajże buzi, k ied yś panna!u

Na panieński honor ckliwa,
Każda w tedy się odzywa:
Jeszcze jestem  panną — juści!
Dam już buzi! niech pan puści!

Trza ostrożnie i powoli,
Bo m nie jeszcze pan posm oli!
Niech św iat cały  nie powtarza,
Że kochałam  kom iniarza!...

Chat-Noir.

o o

M a łż e ń sk a  sp rz ec zk a .

O na:  M ów iłam  ci p rzec ież  w y raźn ie  p rzed  
ś lubem , że m oje s to su n k i n ie  są  św ie tne .

O n: T ak , zap o m n ia ła ś  ty lk o  dodać, że  są  
ta k  l ic z n e !

D la  d o b r a  sz tu k i.

P o p rzed s taw ien iu  siedzi w  k aw ia rn i te a t ra l­
nej to w arzy s tw o , złożone z a r ty s tó w  d ra m a ty ­
cznych , lite ra tó w  i d z ien n ik a rzy . P ry m  w  ro z ­
m ow ie w iodą n a tu ra ln ie  ci p ie rw si, op o w iad a­
ją c  cuda o sw ej w łasne j w ielkości, w iadom o bo­
w iem , że je s t  to  b a rd zo  sk ro m n y  n a ro d ek .

— C zy w iecie , pan o w ie  — rz e k ł je d e n  — 
ja  ta k  pow ażn ie  z a p a tru ję  się n a  n a sze  p o s ła n ­
n ic tw o , że, g dym  raz  m iał g rać  ro lę  p ijaka , 
p rz e d  p rzed s taw ien iem  p o szed łem  do H aw ełk i 
i ta m  u rżn ą łem  się , ja k  się  p a trz y !

— To je szcze  n i c ! — p rz e ry w a  d rug i. —  J a  
d la  sz tu k i go tów  je s te m  do k ażdego  p o św ięce­
n ia ! G dym  w u b ieg ły m  sezon ie  m ia ł g rać  ro lę  
m łodego  m ałżonka, b y  być, ja k  to  m ów ią „w  sz to ­
s ie " , n a  p ręd ce  się  o ż e n iłe m !

z ro d u  F u jarow iczów , k tó rz y  ta k  ch lubn ie  zap i­
sa li się  n a  k a rta c h  n a szy ch  d z ie jó w !...

S zczególn iej ran o , gdy , opuśc iw szy  m a łżeń ­
sk ie  łoże , czu ła  pan i E u la lia  n ad m ia r en e rg ii, 
k tó rą  trz e b a  b y ło  n a  z ew n ą trz  w y ład o w ać , ci­
che zazw yczaj m ieszk an k o  staw a ło  się  w idow nią  
p raw d ziw ej w o jn y  dom ow ej. G dybym  b y ł tak  
w ym ow nym , ja k  bodaj ś. p. C ezar, p o k u siłb y m  
się  o to , b y  p rzeb ieg  je j p odać  do pub licznej 
w iadom ości, o g ran iczę  się  je d n a k  ty lk o  do 
w zm iank i, że s tro n ą  p o k o n a n ą  b y ł z zasad y  
p a n  H ab ak u k , k tó ry , p o łożyw szy  u sz y  po  sob ie , 
z m y k a ł co ry ch le j n a  sp a c e r  n a  p lan tacy e .

Do ty ch  co d z ien n y ch  scen  m a łżeń sk ich  ta k  
p rzyzw ycza ili się  sąs ied z i, iż p ew n eg o  ra n k a , 
g d y  w  m ieszk an iu  p ań s tw a  H ab ak u k ó w  było  
zu p e łn ie  cicho, p ew n i, iż zasz ło  ta m  ja k ie ś  n ie ­
szczęście , zaw iadom ili o tem  z a raz  w ładzę  b ez ­
p ieczeń stw a .

P o  u p ły w ie  dw u godzin  p rz y b y ł je j p rz e d ­
s taw icie l, a g d y  p u k an ia , a n a w e t b icie p ięśc ią  
w e drzw i, n ie  o d n io s ły  żad n eg o  sk u tk u , w y w a­
żono podw o je  i zna lez iono  n a  pod łodze  m artw e  
c ia ła  o b o jga  m ałżonków .

Jeszcze  n ig d y  n ie  spoczyw ali obok  sieb ie  
w  ta k  m iłej z g o d z ie !

T eraz  d op ie ro  zaczęli sob ie  tłu m aczy ć  s ą s ie ­
dzi, co zn aczy ły  h a ła sy , k tó re  dochodziły  ich 
w  nocy  z m ieszk an ia  p ań s tw a  F u jarow iczów . 
N ie zw raca li n a  n ie  w te d y  żadne j uw ag i, by li 
b ow iem  pew n i, że to  zw y k ła  sp rzeczk a  m a łżeń ­
sk a , a k ażd y  je s t p rzec ież  p an em  n a  sw ych  
śm ieciach , w olno  m u  w ięc rob ić , co m u  się  p o ­

doba , te m  b a rd z ie j zaś ta k  en e rg iczn e j n iew ie ­
ście , ja k  p an i H a b a k u k o w a !

M ieszan ie  się  w  n iesw o je  sp ra w y  b y ło  n a ­
w e t p o n iek ąd  n iebezp iecznem .

S tró żk a  zezn a ła , że b ezp o śred n io  p rzed  za ­
m kn ięc iem  b ra m y  w y szed ł z k am ien icy  jak iś  b ru ­
n e t, w cale  przyzw oic ie  u b ra n y , n ie  zw róciła  n ań  
sp ecy a ln e j uw ag i, g d y ż  b y ła  p ew n a , że  to  n a ­
rzeczo n y  k tó re jś  z p an ien , m ieszk a jący ch  n a  p ier- 
w szem  p ię trze . D odała  je d n a k , że, o ile  m ogła 
z au w aży ć , źle m u  z oczu p a trzy ło ...

D alsze  śledz tw o , p ro w ad zo n e  n a  m iejscu  ze 
z n a n ą  e n e rg ią  w y k aza ło , że  n iezn a jo m eg o  b ru ­
n e ta  w idziało  i k ilk a  in n y ch  osób , choć zezn a ­
n ia  ich  o ty le  s ta ły  ze so b ą  w  sp rzeczności, 
iż je d n e  u trz y m y w a ły , że  w ów czas b y ła  godzina  
ósm a, d ru g ie , że dziew ią ta , in n e  n a to m ias t go- 
‘to w e  b y ły  n a w e t do z łożen ia  p rzy s ięg i, iż działo  
s ię  to  d o b rze  ju ż  po  pó łnocy ...

W ezw an o  w ładze , p rz y b y ł fo tograf, k tó ry  
odb ił n a  w ieczną  rzeczy  p am ią tk ę  k o n te r fe k t 
p a ry , a le k a rz  obw odow y o rzek ł, że  n ie  u leg a  
żadne j w ątp liw ości, iż m ałżonkow ie  F u ja row icze  
pad li o fia rą  jak ieg o ś  w y u zd an eg o  zb ro d n ia rza .

Ś w iadczy ł o te m  n iep o rząd ek , ja k i z a s tan o  
w  poko ju , p o ro zb ijan e  szafy  i szu flad y , o raz  li­
czne ra n y , jak iem i p o k ry te  b y ły  c iała  obojga 
Fujarow iczów ... O bydw oje  by li w  n eg liżu , w ido­
czn ie  zb rodn i dokonano  w  czasie  sn u , n a s tęp n ie  
zaś, w  poszu k iw an iu  za p ien iądzm i, w yrzu co n o  
c iała  p o m o rd o w an y ch  n a  ziem ię.

A le k im  b y ł ów  ta jem n iczy  b ru n e t?
T o m iało  w ykazać  śledz tw o , k ie ro w a n e  w y ­

tra w n ą  rę k ą  je d n e g o  z m iejscow ych  e n e rg i­
cznych  S herlocków  H olm esów ...

P rzed ew szy stk iem  w ięc, trzy m a jąc  się  m e­
to d y  B ertillo n a , zaczęto  się  ro zg ląd ać  po całem  
m ieszk an iu  za odciskam i palców  zb ro d n ia rza . 
B adano  d o k ład n ie  w szy stk ie  p rzed m io ty , z k tó ­
ry m i m ógł w ejść  w  b ezp o śred n ią  sty czn o ść  i zn a ­
leziono  n a  n ich  rzeczyw iśc ie  ś lad y  odcisków  
k rw aw y ch . D oprow adziły  one  n a w e t do kuchn i, 
gdzie  s tw ierdzono , iż zb ro d n ia rz , po dok o n an iu  
czynu , ro zb ił szafkę  sp iża rn ia n ą , w y c iąg n ą ł s tam ­
tą d  fla szk ę  z k in in k ó w k ą  i p raw d o p o d o b n ie  p o ­
c iąg n ą ł z n iej „na  k u ra ż " .

Ś w iadczy ły  o tem  k rw aw e  ś lad y  n a  flaszce.
N ieste ty , w ładze  b ezp ieczeń stw a  s ta n ę ły  w o­

b ec  tru d n o śc i, ja k  się zdaw ało , n ie  do p rzezw y ­
ciężen ia . P rz e k o n a n o  się, że zb ro d n ia rz  m ia ł n a  
rę k a c h  rękaw iczk i... W idocznie  w ięc n a le ż a ł do 
lep sze j s fe ry  spo łecznej.

I ju ż  zdaw ało  się, że śledztw o , pom im o, iż 
w dro żo n e  zosta ło  en e rg iczn ie , a p o k ie ro w an e  
u m ie ję tn ie , n ie  dop row adzi do żadnego  p o z y ty ­
w nego  re z u lta tu , g d y  w tem  p rz y p a d e k  p rzy szed ł 
z pom ocą.

S h erlo ck  H olm es z to w arzy szam i s ta ł  b e z ra ­
d n y  p rzed  b ra m ą  dom u, w  k tó ry m  spe łn io n o  
o h y d n e  m o rd e rs tw o  i p ro w ad z ił z n im i ożyw ioną  
ro z m o w ę :

—  D yabli n a d a l i ! Że też  p s iak rew  n ie  zd ją ł 
r ę k a w ic z e k !... G dyby  b y ł zo staw ił bodaj jak iś  
zn ak  po  sob ie , choć p a ra so l, k ap e lu sz , lask ę , 
je ś li ju ż  n ie  n a rzęd z ie , k tó re m  d o k o n a ł m ordu !... 
A  ta k , szu k a j w ia tru  w  p o lu ! S am  S herlo ck  w raz



Z r o z m o w y  to w a r z y s k ie j .

—  C zy c zy ta ł p a n  „P iek ło "  D a n te g o ?
—  N ie, ła sk a w a  p an i... a le  b y łem  ju ż  dw a 

ra z y  ż o n a ty !

P r a k ty c z n a .

— N ie w iem , co w y  tak ieg o  w idzicie w  ty ch  
k a b a re ta c h !  M nie to , p rzy zn am  się szczerze , 
ju ż  się  z n u d z iło ! C iąg le  je d n o  i to  s a m o !

— Bo ty  n ie  um iesz , m oja d ro g a , w y zy sk ać  
sy tu acy i. J e ś li je s te m  w k a b a re c ie  i s ły sz ę  ró ­
żne , ch oćby  n a jb a rd z ie j d ra s ty c z n e  dow cipy, 
u d a ję , że  ich  n ie  rozum iem . D opiero , g d y  po­
w rócim y  do dom u, m usi mi je  p ra k ty c z n ie  w y ­
tłu m aczy ć  m ój narzeczo n y ...

Z g r a m a ty k i.

Liczba pojedyncza:  D ziecko. 
Liczba m noga:  R ozpacz.

L is t  p o ż e g n a ln y .
(Z na lez iony  na  p la n tacy a ch ).

K ochany  H en iu !
P o  w czo ra jszem  za jśc iu  z e rw an e  w szy stk o  

m ięd zy  nam i. O św iadczam  Ci to  z c a łą  s tan o w ­
czością. Z łam a łe ś  m oje życ ie , zd e p ta łe ś  b ru ta l­
n ie  m oje uczucia ... N ie zo b aczy m y  się  ju ż  n igdy , 
w  chw ili bow iem , g d y  b ęd z ie sz  c zy ta ł tą  k a r tk ę , 
ja  b ęd ę  ju ż  w y k re ś lo n ą  z pom ięd zy  ży jących ...

Ż egnaj m i n a  w iek i!
T w oja  n ieszczęśliw a

S tefka .

P . S. Mój d rog i! Z daje  m i się, że  zo staw iłam  
u  C ieb ie  n a  o to m an ie  sz y ld k re to w y  g rzeb ień  
i f la k o n ik ‘p e rfu m . B ądź tak  d o b ry  i odeślij mi 
je  o d w ro tn ie , a lbo , je szcze  lep ie j, p rz y n ie ś  sam  
w ieczorem .

A h a !
(P rz y  p rzy jęc iu  now ej sługi).

—  A d laczeg o  F ra n ia  o d esz ła  z p o p rzed n ie j 
s łu ż b y  ?

—  Bo m o ja  p an i m ia ła  z b y t w ie lu  k o c h a n ­
ków !

—  W  tak im  raz ie  i u  m n ie  F ra n ia  d ługo  
n ie  w y trz y m a !

M ięd zy  m ło d e m i m ę ż a tk a m i.

—  Cóż w o la łb y  tw ój m ąż sy n a  czy có rk ę?
—  O! O n je s t  d la  m n ie  ta k  u p rze jm y , iż 

pozo staw ił to  n a jzu p e łn ie j m em u  u zn an iu !

z d o k to rem  W atso n em , g d y b y  się  tu ta j znaleź li, 
n ie  d a lib y  rad y ... T y lu  u  n a s  b ru n e tó w  chodzi 
w  ręk aw iczk ach , tru d n o  w szy stk ich  a re sz to w ać  
i k azać  sob ie  w y k azać  alibi z k ry ty czn e j nocy ...

Z a ledw ie  p rzeb rzm ia ły  te  s łow a, s ta n ą ł p rzed  
ob liczem  w ład zy  ja k iś  ch ło p ak , z w y g ląd u  rz e ­
m ieś ln ik  i, k ła n ia ją c  się  u n iżen ie , rz e k ł :

—  P an ie  k o m isa rzu , m ów iła  m i s tró ż k a , a  ona 
je s t  m o ją  cio tką , że p anow ie  sz u k a ją  teg o  b ru ­
n e ta  w  ręk aw iczk ach ... J a  go w czora j w ieczór 
w idzia łem ...

—  C o? W id z ia łe ś ? ! ... G dzie...
—  T u , n a  u licy ...
—  A d laczegoś go n ie  sc h w y c ił?
—  S k ąd  ja  m og łem  w iedzieć , że  p anow ie  

b ę d ą  dziś za  n im  szu k ać  ?... T y le  b ru n e tó w  tę d y  
chodzi co w ieczó r!

—  R a c y a ! A k tó ra  b y ła  w te d y  godzina  ?
—  Po d z ie s ią te j!
—  To się  zg ad za !... S am  sz e d ł?
— Z p o czą tk u  s a m ! P o tem  sp o tk a ł je d n ą  

p a n ie n k ę  i p o szed ł z n ią  r a z e m !
—  A d o k ą d ?
— A lbo  ja  w ie m ! P ew n ie  do n iej do dom u, 

a lbo  do sieb ie ...
—  A znasz  ją ?
— T a n ib y  znam ... O na za d n ia  chodzi do 

szycia , a w ieczo rem  to  z face tam i sp a c e ru je  po 
p lan tach ...

—  W iesz, gdzie  m ieszka  ?
—  W ie m !
—  T o p row adź  n a s  ! A le zaraz , m oże p ta sz k a  

z łap iem y  je szcze  w  g n iazd k u !

R zecz  o n ogach .
H elu n ię ,  a k t o r e c z k ę ,
Los p r z e ś la d o w a ł  sro g i ,
Choć m ia ła  ła d n ą  bu z ię  
I s y m p a t y c z n e  nogi.

T oż  k ied y  d o s t a t e c z n i e  
Utyła  i u ro s ła ,
U n ó ż ek  s w o ic h  m iała ,
A c h !  n i e je d n e g o  o s ła .

P o n ie w a ż  je d n a k  honor  
Był s k a r b e m  te j  fa c e t k i ,
W s t ą p i ł a  do k l a s z t o r u ?
Nie!  n i e !  Do o p e r e t k i !

F ik ając ,  r o z m y ś la ła ,
D l a c z e g o  t o  w o g ó l e  
W y m y ś l i ł  ś w i a t  p odw iązki ,
P o ń c z o c h y  i k o s z u l e ?

Raz —  w id z ą c ,  jak  fa c h o w o  
Podrygi  s w e  wyrabia ,
Z a k o c h a ł  s i ę  w  n ie j  p e w ie n  
B o ga ty  s ta r y  hrabia .

I c h o c ia ż  od m i ło ś c i  
N ie w ie lk ie  m ia ł  w y m o g i ,
L ecz ,  r o z a m o r o w a n y ,
P o s t a w i ł  ją na nogi .

Nie w i e d z ie ć  ju ż  po jak ich ,
Krążyła m i ło ś ć  drogach ,
P o s t a w i ł  ją ,  l e c z  z a to  
P o d u p a d ł  s a m  na n o g c h !

Chat-Noir.

D o b r a  s o b ie .
—  W ybij sob ie , m oja m ała , te g o  p o ru czn ik a  

z g ło w y ! O boje n ie  *;nacie p rzec ież  k au cy i.
— A leż, c io c iu ! K toby  ta m  m y ś la ł za raz  

o ż e n ia c z c e !...

M o n o lo g , d z ie w ic y .
— G dym  ch c ia ła  w y jść  za  m ąż za ubog iego  

człow ieka, m am a m ów iła  m i, że  sam ą  m iłością  
żyć  n ie  m ożna... O dkąd  je d n a k  w stąp iłam  do 
b a le tu , w idzę , że je s t  p rzec iw n ie ... M iłość p rz y ­
nosi w ca le  ła d n e  dochody ...

P rzew o d n ik  i p rzed s taw icze le  w ładzy  p o d ą ­
żyli p o sp ieszn ie  do m ieszk an ia  p a n n y  Ja n i, k tó ra , 
n ie  p rzeczu w ając  n ic z łego , w staw szy  z łóżka , 
z a b ie ra ła  s ię  do u zu p e łn ie n ia  zd ek o m p le to w an ej 
to a le ty , czas bow iem  b y ł pó jść do m ag azy n u . 
W łaśn ie  zap in a ła  s ta n ik , g d y  k to ś  z a p u k a ł do 
drzw i.

— P r o s z ę ! —  zaw o ła ła  i zdaw ała  się  być 
o g rom nie  zdziw ioną, g d y  do pokoju  w eszło  k ilku  
n iezn a jo m y ch  panów ...

P rzy jm o w a ła  ich  w p raw d z ie  n ie ra z  u  s ieb ie , 
a le  n ig d y  ty lu  n a  raz...

W y tłu m aczo n o  je j , o co się  rozchodzi, od ­
pow iedz ia ła  ze  w z ru sza jącą  o tw a rto śc ią :

— T a k ! G dym  w ieczó r w raca ła  z m ag azy n u  
do dom u, sp o tk a łam  ja k ie g o ś  face ta , zd a je  m i 
się , że to  b y ł rzeczyw iśc ie  b ru n e t. Z aczęliśm y 
rozm ow ę, o d p ro w ad z ił m nie do dom u...

—  A gdzie  te ra z  je s t?  — b ad a ł kom isarz .
—  A lboż ja  w ie m ?  W y szed ł s tą d  p rzed  

szóstą ...
—  C zy m iał n a  rę k a c h  rę k a w ic z k i?
— T ak  j e s t !
— A czy  n ie  zd e jm o w a ł ich u p a n i?
—  N a tu ra ln ie  !...
O czy s tróżów  b ezp ie czeń stw a  ro z ja śn iły  się, 

u s ta  ich  o p ro m ien ił m iły  u śm iech , k tó ry  o zn a­
czał zw ycięstw o .

N a js ta rszy  S herlo ck  p y ta ł  d a le j :
—  No, w ięc zap ew n e  m u sia ł d o ty k ać  się 

g o łą  rę k ą  ja k ic h ś  p rzedm io tów ... C zy m og łab y  
p a n i n am  je  p o k a z a ć ?

—  J a ?

W  r e d a k c y i .
A u to r:  P a n ie  re d a k to rz e , p raw d a , że  k a rtk i 

ręk o p isu  p o w in n y  b y ć  ty lk o  z je d n e j s t ro n y  za ­
p isan e .

R edak tor: N ajlep iej b y ło b y , g d y b y  p a n  o b y ­
dw ie s tro n y  zo staw ił c z y s te !

M ięd zy  m ło te m  a  k o w a d łe m .
— D o p raw d y  n ie  w iem , co m am  r o b ić ! Czy 

zo stać  k o ch an k ą  S te fk a , czy  też  b y ć  dale j w ie rn ą  
Józkow i, a w y jść  za  m ąż za K a ro la ? ...

U  p o ś r e t ln ik a  m a łż e ń s tw .
—  M am  có rk ę  tro c h ę  p o d esz łą  ju ż  w  la tach , 

dość  b rz y d k ą  i do teg o  bez po sag u ... Czy n ie  
zn a la z łb y  p a n  d la  n ie j jak ie j p a r ty i ?

—  I ow szem , m am  w ła śn ie  p o d  r ę k ą  p ew nego  
eg z e k u to ra  p o d a tk o w eg o , k tó ry  k o n ieczn ie  chce 
się  o ż e n ić !

—  Sądzi pan , że  on  j ą  w eźm ie ?
— P a n ie ! C h y b a  p a n  n ie  zn a  e g z e k u to ró w ! 

T ak i w s z y s t k o  w e ź m i e !

N a r a d a  sp r z y m ie r z o n y c h .
Pani domu (do p o k o jó w k i) : K a s iu ! J a  m uszę  

k o n ieczn ie  w y jść  dziś z dom u w ie c z o re m !... 
N iech K asia  ta k  zrob i, b y  p a n  kon ieczn ie  zo sta ł!...

P a n  r a d c a  s ię  c h w a li.
— Ilek ro ć  p o d ró żu ję  gdzie , zaw sze n a  noc 

k ład ę  d la  b ezp ie czeń stw a  p o rtm o n e tk ę  pod  p o ­
d uszkę . W te d y  śp ię  spoko jn ie ...

— A ja ,  k o c h a n y  p an ie  d o k to rze , w łaśn ie  
w te d y  d op ie ro  n ie  m óg łbym  z a s n ą ć !

—  D laczeg o ?
—  Bo ja  n ie  znoszę  teg o , ja k  g łow ę m am  

zb y t w ysoko ...

U s p o k o je n ie .
— E j, M a n iu ! D aj sob ie  spokój z ty m  do­

k to re m  ! M oże b y ć  ź l e !
—  N iech s ię  m am a n ie  o b a w ia ! To bardzo  

w zię ty  a k u sze r ...

N a sz e  d z ie c i .
P a n  S te fan , ojciec licznej ro d z in y , o trzy m a ł 

w ła śn ie  te le g ra m . C zy ta  go , ca ła  ro dz ina  zaś, 
zg rom adzona w około , czek a  n iec ie rp liw ie , c ie­
k aw a  tre śc i.

W reszc ie  o dzyw a się  p a n  d o m u :
—  No, cieszcie  się , te le g ra fu je  m i ciocia J a ­

dzia , że d o s ta ła  w czora j c ó re c z k ę !
— A od k o g o ?  — p y ta  m a ła  Zosia.

— T ak  j e s t ! O d teg o  za leży  pow odzen ie  ca­
łeg o  ś le d z tw a !

— K iedy ... ja ... ja  n ie  m ogę te g o  p o k a z a ć !...
— D laczeg o ? ...
U rzędn icy  sp o jrze li n a  s ieb ie  p y ta ją c y m  w zro ­

k iem , w ódz ich  p rz y b ra ł m inę p o w ażn ą  i r z e k ł :
—  W  im ien iu  p ra w a  w zyw am  p a n ią ! Je ś li 

n a s  n ie  u s łu ch asz , b ędz iesz  m u s ia ła  p rzy p isać  
sob ie  fa ta ln e  n a s tę p s tw a ...

P o s łu sz n a  w ezw an iu  w ład zy , zaczę ła  się  z a ­
ru m ie n io n a  p a n n a  J a n ia  pow oli ro zb ie rać ...



M y śl p o k o jó w k i.
— O bie n a sze  p a n ie n k i m a ją  n a rzeczo n y ch . 

A le ja k a  sza lona  m iędzy  n im i różn ica ... J e d e n  
tak i fu ja ra , d rug i za to  ca łu je  ta k  ogniście ...

Z n a w c a  lu d z i.
L ekarz  (do p an i d o m u ) : M ąż p an i n ie  m oże 

ab so lu tn ie  palić... m u s i m u p an i z a k a z a ć !

U z u p e łn ie n ie .
—  J a  ci je d n a k  pow iadam , że ko ch am  sw ego 

m ęża ...
—  A m im o to  m asz p rzy jac ie la  dom u ?
—  To się  ro z u m ie ! On u zu p e łn ia  m i to , 

czego jem u  b r a k u je !

Dziewczyna z fiołkam i.
Młodę dziewczę la t szesnastu  
Zza W olskiej rogatk i,
Znaną była dobrze m iastu,
Bo — n osiła  kw iatk i.

Cnota z wdziękiem  skojarzona  
I nędza prawdziwa:
Cudne p iersi i ram iona,
Zgrzebny łach okrywa.

Z starych  butów już paluszki 
Chcą w yłazić gw ałtem ,
Lecz p ó ł-n ag ie zato nóżki 
Zdumiewają kształtem .

Mimo w szelk ich  ow ych braków  
Dziewczę zza rogatk i,
Wszerz i wzdłuż przebiega Kraków  
I roznosi kw iatk i.

To uśm iecha się figlarnie,
K okietując zdała,
To, oparta o latarnię,
Towar swój zachwala.

Z bezczelności sporą dozą,
Co ma zawsze nędza,
Zmyka stąd, g d y  grożąc kozą,
Policyant ją  spędza.

Co do ceny: ile  ła sk a  —
Powiada dowcipnie,
Dziewczę ten  i ów  pogłaska,
Ten i ów uszczypnie.

Wśród k lien tów  jej bez liku  
Był też m łody panek,
Który zam iast bukieciku,
W ziął odrazu — w ianek.

Dziś — drwi z trw ogi swej dziecięcej,
Z kary i pogróżek,
Dziś n ie potrzebuje więcej 
Pokazyw ać nóżek.

Żyje sobie najw ygodniej 
Z zbytkiem  i rozkoszą,
Ci, co brali k w iaty  od niej,
Sami k w iaty  znoszą.

Żyje tak, jak  m ało która,
Sypia pod a t ła s e m --------
Więcej w art niż kw iatów  fura,
Jeden kw iatek  czasem !...

Chat-Noir.

O siw ia łjw js łu ż b ie  panów , Y o ły sia łjw Js łu żb ie  
k u b it.

r \

' P o w iad a ją , że są f lu d z ie , ^ co ju m ie ra ją  z mi- 
łoszczy . J a  tak ieg o  d o tąd  n ie  w id ż a łe m ! A le 
tak ich , co si u ro d ż y li z m iłoszczy, to  ja  znam  
b ardzo  dużo.

O o
K to b ie rze  żonę, czyn i d o b rze , k to  p re n u ­

m e ru je  „Bociana", czyn i jeszcze  lep ie j.

O O

K ubita , to  ja k  b o m b o n ie rk a . G dy  się  z cza­
sem  w y je  z n iej sło d y cze , zo sta je  pudło .

O o
P ań s tw o  w y baczy , co ja ,  jak o  daw nij zygar- 

m istrz , pozw oli sob i n a  p a rę  k ilk i zy g a rm is trzo - 
w sko-filozoficzny  p o rów n ian ia .

O O

J e d e n  s ła w n y  filozof p o trzeb o w a ł pow iedżycz, 
że k u ż d a  k u b ita  je s t  z y g a r, a k u ż d y  z y g a r  k u ­
b ita . J a  n ie  w im  d laczeg i, a le  m y ś lę  sob i, że 
d la teg i, bo  ta k  zy g a r , ja k  i k u b ita :  n ie  ji, n ie  
p ije , a  chodży  i b ije  ! (Ż eby  jij sz lag  za to  t r a f i ł !).

G o

A ja k  są  ró żn y  g a tu n k i od  z y g a ry , ta k  ty ż  
s ą  i ró ż n e  g a tu n k i od k u b ity .

u  o

D um na k u b ita , k tó ry j si zda je , że  o n a  je s t 
w y ższa  n a d  w szy stk o , co n iższe , a  k u żd y  m usi 
n a  n ią  do g ó ry  p a trzy ć , to  z y g a r  w ieżow y.

G O

S ą  ty ż  k u b ity , k tó re  n ie  w a r ta ją  teg o , b y ­
śm y  się  n iem i pow ażn ie  za jm ow ali, s ą  je d n a k  
zb y t p rzy jem n e  w  o b e jśc iu , a b y  p rze jść  n ad  
n iem i do p o rząd k u  dziennego . To są , p ro szę  
p a ń s tw a , z y g a ry  g ra jące .

O G

B aba, k tó ra  sw o jego  m ęża  p o trz e b u je  tr z y ­
m ać pod  p an to flem , k tó ra , od  w czesn eg o  ra n k a  
do sam ego  w ieczo ra  ty lk o  w rzeszczy , k rzy czy , 
a  n ikom u  do słow a p rzy jść  n ie  pozw oli, to  b u ­
dzik.

G O

A co to  je s t  zy g a r r e p e ty e r  ?... To je s t  z p rz e ­
p ro szen iem  s ta ra  p an n a , b a rd zo  w ym ow na, w ie ­
dząca  w szy s tk ie  ta jem n ice , je ś li  n ie  ca łego  m ia­
s ta , to  p rzy n a jm n ie j całej u licy ... P o trzeb u ji 
ty lk o  lek k ie j zach ę ty , a z p ew n o szczą  g ę b a  się 
jij n ie  zam kn ie .

G O

Z ato  b a rd zo  m ało  n a  św iecie  je s t  zy g aró w  
sło n eczn y ch . S ą  n im i m łode cno tliw e  dziew ice, 
k tó re  c ze rw ien ią  się w  to w arzy s tw ie  m ęsk iem . 
J e d e n  p ro m ień , n a tu ra ln ie  z oczu m łodego  czło­
w ieka , w y s ta rc z y , b y  tw a rz  ich  zap ło n ę ła .

„ 0  ś w ię t a  m o r a ln o ś c i ! . . ."
Dla s w o ic h  z a s łu g  —  T e o k le s  
Był n a g r o d z o n y  p rz e z  b o gó w ,
I w p rzed p ok oju  Olimpu  
S ie d z ia ł  na s tr a ż y  u pro gó w .

Z a s łu ż y ł  z a c n y  T e o k le s  
Na f a w o r  tak  o c z y w is t y ,
Bo, gdy  ż y ł  j e s z c z e  na z ie m i,
Opinię m ia ł  —  m o r a l is ty .

S ie d z ia ł  w i ę c  s ta r y  T e o k le s  
Na nizkim s w y m  ta b u r e c ie  
I ś l e d z i ł ,  c z y  n i e m o r a ln o ś ć  
Nie d z i e j e  s i ę  g d z ie  w  ś w i e c i e .

A w t e m  z o b a c z y ł  —  o l  z g r o z o  I —
Że w p e w n e m  m i e ś c i e ,  K rakow ie,
Całuje  m łod z ian  p a n ie n k ę ,
S ie d z ą c  z nią w c ie m n e j  a lk o w ie .

I w  ś w i ę t e m  s w e m  o b u rzen iu  
Na n ie m o r a ln e  lu d z isk a ,
P o r w a ł  s w ó j  w ł a s n y  t a b u r e t  
I z  g n ie w e m  w  g ło w ę  im c i s k a .

—  Co ta m  za  h a ła s  u l i c h a ?  —
Z a w o ła ł  J o w is z  z g r y ź l iw ie ,
—  Mój T e o k l e s i e !  D opraw dy!
Że ta k im  ż ar to m  s i ę  d z iw ię !

T e o k le s  od r ze k ł :  —  J o w i s z u !
N iech  z g i n ę  w Hadu o t c h ła n i !
P a tr z !  t a m  s i ę  m łod zi  c a łu ją ,
Choć j e s z c z e  n ie  s ą  p ob ran i!

0 !  b o że  b o g ó w !  sp ó jr z  na n ic h l  
I przyznaj  r a c y ę ,  gdy  ł a s k a !
R z u c i łe m  na nich  mój s t o ł e k  
N iech  g r z e s z n e  łb y  im r o z t r z a s k a . . .

I Kraków p a lc e m  w s k a z y w a ł ,
Drżący  w s w e j  p a sy i  i blady,
J o w is z  z a ś  rzek ł  mu z u ś m i e c h e m :
—  S z a n u ję  t w o j e  z a s a d y !

Lecz ,  gdy  c h c e s z  k arać  w  t e n  s p o s ó b  
M i e sz k a ń c ó w  t e g o  padołu ,
Nie b ę d z ie  w k r ó t c e  w  Olimpie  
J e d n e g o  s to łk a ,  ni s to łu .

Chat-Noir.

o o

N a  p e n s y i .

— C zy to  p ra w d a , że  p a n n a  L ola n o si za  
g o rse te m  lis ty  m iło sn e? ... P fe !  J a k ż e  m ożna  
ro b ić  coś pod o b n eg o !

— Cóż ja  je s tem  te m u  w in n a , p ro szę  pan i. 
Mój n a rz e c z o n y  p o w iada , że to  n a jo d p o w ied n ie j­
sze  m ie jsce  i sam  je  ta m  w k ła d a !

T e g o  b y ło b y  m u  j u ż  za  d u ż o !
P ew ien  k u p ie c  og łosił n iew y p łaca ln o ść , a le  

n ie  ta k ą , ży d o w sk ą , n a  k tó re j się  z a rab ia , ale 
p raw dziw ą... G dy chodził z m artw io n y  i m y ś la ł 
ju ż  n a w e t o sam o b ó js tw ie , zb liża  się  doń  jego  
żona, b a rd zo  p o b o żn a  k o b ie ta  i rzecze  :

—  U spokój się  d rog i m ę ż u ! T a k a  w idać  b y ła  
w ola n ie b a ! W iedz je d n a k , że, co ono  zab ie rze , 
o d da je  p o tem  p o d w ó jn ie !

—  T ak ? ... — m ąż  je j n a  to , śc isk a jąc  w z ru ­
szo n y  je j rę k ę . — W  tak im  raz ie , a b y  cię n ie ­
b io sa  n ig d y  m i n ie  z a b r a ły !...

A h a !
— T ak , m łody  c z ło w ie k u ! N aślad u j w  ca łem  

sw em  życ iu  p ię k n y  p rz y k ła d  sw ego  o jca... W stę ­
pu j w  je g o  ś lad y , chodź tem i sam em i, co i on 
d ro g a m i!

— T o b ęd z ie  t r u d n o ! O n n ie  chodził w cale , 
ty lk o  la ta ł, bo b y ł a w ia to re m !...



— W ięc dyrektor sądzi, że mogłabym 
wystąpić jako „Dziewica O rleańska“ ?

— Myślę, że publiczność nie poznałaby 
się na *tem!

— Ależ, proszę wielmożnego pana, ja 
jestem  tylko biedną pokojówką!

— Nie szkodzi, moje dziecko! Byłeś tylko 
była wobec mnie w ierną, pilną i pracowitą, 
to o resztę mniejsza!...

— Jest pan w błędzie, poruczniku. Jestem  
ciągle jeszcze uczciwą kobietą!

— Jeszcze ciągle?... Doskonałe wyrażenie. 
To ma być zapewne w yrzut, skierow any pod 
adresem  całego rodzaju męskiego!

— Teraz chwilka odpoczynku... Najpierw 
tył podm aluję!

— O, co to, to nie! W ypraszam sobie 
podobne poufałości!



— Jak się czujecie ? Ja, bo bardzo dobrze!
— Ja  tam  jestem , proszę panienki, zmę­

czony. Zbyt często spoczywaliśmy w  drodze.

— Utrzymujesz, profesorze, że mnie ubó­
stwiasz, dlaczegóż więc nie żenisz się ze m ną ?

— A czy, łaskaw a pani, starożytni Grecy 
i Rzymianie żenili się ze swymi bogam i?

— Powiadam ci, moja droga, wybij sobie 
z głowy tego porucznika! On ma wobec cie­
bie złe zamiary!

— Ależ, moja mamo, przeciwnie! Jego 
zamiary są dla m nie naw et bardzo sym pa­
tyczne.

— Kto jest ta dama, z k tórą kadet spa­
ceruje ?

— Melduję posłusznie, moja siostra!
— Jak  jej na im ię?
— Nie miałem czasu zapytać, bośmy się 

dopiero przed kw adransem  poznali!



Ferdek Eleuteryk.
A lem  ci se  n a ro b iu ł k łopo tu  z tom  ank ie tom , 

w  k tó ry j w sze lak ie  b ab iszo n y  m ia ły  b y ć  udzia ł 
b ie ronce  i słow o  zab ira jo n ce , czy mo k to  p raw o, 
ch oćby  n a w e t som  cysorz , kozać p irszy  lep szy  
b rzan ie , że m o m ieć ty le  a  ty le  bżdonców , co 
s ie  n azyw ajom  dzieckam i.

Bez ca lu śk ie  dw a ty g odn ie , choć R edakcy jo  
jeszcze  onyj a n k ie ty  n ie  b y ła  og łasząjonca , do ­
s ta je  z różnych  s tro n  św ia ta , n aw e t z P o rtu - 
galji i M acedonji, lis ty  od ró żn y ch  b rzan . K użda 
je s t  g ry p są jo n ca , jak ie  m ajom  być postaw ione  
p y ta n ia , ab y  m ożno o siongnonć w łaśc iw y  cel.

T ych  g ry p sa ń  n azb ira ło  sie  ty ła , że  bede  
m io ł czym  polić w  p iecu  bez  całom  zim e, n ie 
p o trzeb u jo n c  kupow ać w ągli, k tó re  znow u zd ro ­
żały . M yślo łem  ju ż  n ad  ty m , żeb y  ta k  w ynaliźć  
w ąg le  o g n io trw ałe , to  je s t  tak ie , k tó re b y  sie 
po liły  w p iecu , a p o tym  sie  je  znów  w ycion- 
g n en o  i b y ły  w ągle.

Ł om ołem  se n ad  ty m  m aków ę, a le  pedzio ł mi 
je d e n  s ta ry  w eng lo rz , co to  n a  ty m  je n te re s ie  
ju ż  z jod  zem by , czyli k ielce , że szkoda  n a  to  
czas być  traco n cy m , bo tak i w y n a lazek  ju ż  do- 
w no zrob iony . Do kużdygo  ce tn o ra  w ongli do- 
rzuco  sie odpow iedniom  ilość k am in i i fe rtig .

Co do onyj an k ie ty , to jeszcze  n ie w iem , 
k ied y  b edz iem y  jom  ro zp isu joncy , a to  sk ró ś 
ty g o , że M ańka, p rzeczy taw szy  o s ta tn ie  m oje 
g ry p sa n ie , w p ad ła  do m yj p racow n i, niczym  
ch o le ra  do G alicyji.

— F e rd e k !  Z kim  ok o liczn o ść? !... — w rza- 
sn en a , ja k  s a rd y n k a , g d y  jij g łow ę odrzynąjom .

— N iby  ja k o  o k o liczn o ść?  — odpow iadom , 
ro b ione  g łup iom  m ine, co mi b a rd zo  ła tw o  p rz y ­
chodzi.

—  W yproszom  se  w y c iran ie  sob ie  m nom  
g e m b y !

—  Ino co m om  w y c ira ć ?
—  T y ju ż  w isz!...
—  Ż eby  m nie ta k  ś lag  tra fił, ja k  n ic n ie 

jezdem  w iedzoncy... To ino  w iem , że n ic  n ie 
w iem !... P odobno  w ym y ślo ł to  zdan ie  ja k iś  So- 
k ra ty s , czy je n sz y  K upern ik ...

— Jeże li n ie  w isz, to  jo  ci pow iem ! P rzy - 
s in g a łe ś  mi p rzed  u n to rzem  m iłość i w iern o ść? ... 
G o d o j!

—  No, n ib y  ta k !
—  A te ro z  zachciw o ci sie  jak ich ś  an k ie tów  

z b rzan am i?  I to  jeszcze  o c o ? ... O to , ile b rzan a  
m oże, czy p o w inna  m ieć dziecek ... Czy ty  sie 
znosz n a  ty m ? ...  C zy b y łe ś  k ied y  m a tk o m ?

— Ja k  m a tk ę  kochom , do tond  n ig d y ! A le, 
co bedzie  późnij, sk o n d  ja  m ogę być  w iedzoncy . 
T ageście  n as  w zieny  ju ż  za łeb , że jeże li jeszcze 
kożecie , b y śm y  se  sam i rodzili b acho ry , trza  
b edz ie  być  p o s łu sz n y m !

— N ie zaw racoj mi k o n tra m a ry !  Pow iadom  
ci, że n a  żad n e  an k ie ty  z b rzan am i n ie  pozw olę, 
a g d y b y m  sie  dow iedzia ła , że  z k tó ro m  bez  m o­
jij w iedzy  z ro b iu łeś  jak o m ś a n k ie te , to  ci m ó­
w ię, że  m nie popam in tosz , a tam ty j p sik rw i w y- 
d rap ie  ślipie... Fersztandewu?

— M ańka, n ie  bondź g łup io ! W isz ty , co to 
je s t a n k ie ta ?

— Nie w iem  i w iedzieć n ie  chce, a le  ci p o ­
w iadom  jeszcze  roz, że n a  tak ie  zg o rszy n ie  n ie  
pozw olę. Z am iast m yśleć  o cudzych  dzieckach , 
p o sta ro j sie o sw oje...

—  A bo to  m oja w in a ?  W isz p rzec ież , że 
chenci m iołem  zaw sze ja k  na jlep sze ...

— Do b an i z chenciam i! S am a chenć n ie 
je s t  w ysta rcza jonca!... A le  pew n ie , kom u po 
m aków ie  chodzom  jak ie ś  an k ie ty , te n  nim oże 
b y ć  o dzieci sie s ta ra jo n c y m . W y p ro szo m  se 
ty ż , żeb y ś  zadużo  o mojij g em b ie  n ie  b y ł go- 
da joncy , an i g ry p sa jo n cy , bo , czy  ona  je s t  szy- 
roko , czy n ie , to  n ikogo n ie  obchodzi... A  czyby  
mi doł ra d e  h ra b ia  S taś  ze  Ś laku , abo  Ignac, 
to  ty ż  m oja rzecz  i w ara  kom u in n y m u  wści- 
b iać  nos w  n iesw o je  rzeczy!... T yżeś sie  w y- 
b ro ł! Jo  ta  z żodnym i h rab iam i an i Ignacam i 
n ie łub ie  m ieć n ijak ich  s to su n k ó w !... P am in to j, 
co ci godom , a ch y b a  w isz, że ja  ża rto w ać  n ie 
łu b ie !

— Dej se , M ańka, sp o k ó j! Jo  ta  ta k  b rzydko  
n ie  m y ś lo łe m ! O m ojom  w ie rn o ść  i m iłość n ie 
p o trzeb u jesz  sie  być  bo jonca. Com przysiong , 
ty g o  do trzym om , żodna a n k ie ta  n ie  je s t  m nie 
w s tan ie  być  w  m oich zasad ach  w strzo n sa jo n ca ! 
A som  tw a rd e  i silne!...

— T ere fe re  ! G odoj se  to  kom u innem u , a  n ie 
m n ie!... F e rd e k !  Jed z iem y  do M og iły?

— J a k  m osz hopy , to  i o w sz y in ! Jo  ta  je z ­
dem  lo cieb ie  go tow y  do k u żdygo  pośw incynio .

I sta ło  sie, ja k  M ańka b y ła  se  życzonca. 
W  n iedzie le , jak o  w konk luzy jom  o d p u stu  w y­
b ra li m y  sie tam  oboje. P iecho tom  iść sie  n ie 
opłaci, kom u sie zaś sp ie szy  n ie  pow in ien  je ­
chać kolejom , w ienc w y n a jen i m y  se  jed n o  sie- 
dzyn ie  za M ogilskom  roga tkom  n a  fu rce  i jazda  
w drogę...

Ba, a le  p irszy  k łopo t b y ł z ty m , że M ańka 
w  żoden  sposób  n im ogła  b y ć  n a  fu re  w yła- 
żonca.

— Ś lag b y  tr a f iu ł te  now om odne k ie c k i! — 
k len a  cieng iem , ja k  n iep rzy m irza jo n c  s ta ry  fi- 
ja k ie r . —  J a k  jo  sie n a  fu re  d o s ta n e ? ! ...

— To z d y m ! — jo  jij n a  to . — Inszy j rad y  
ni m a !

— T y se  zdym , co ci sie  podobo , a  m nie 
dej s p o k ó j!...

N ie chciołem  się  być  op ira joncym , bo w iem , 
że to b ardzo  n iep rzesp ieczn ie  sp rzec iw iać  sie 
M ańce, jeże li je s t  w  złym  hum orze ... O statecz- 
nościom  zm uszona podw inena k ieck i i skoczy ła  
n a  w óz, a le  tak  le tk o , że  o m ały  w łos osie  n ie 
p en k ły .

— W idzia łeś m ojom  zg rab n o ść  ? — sp y ta ła .
— P ew n ie , że w idziałem ... A le to sie ina- 

czyj nazyw o, n ie  „ zg rab n o ść“ .
P o k o za ła  mi ozór i... p e rsk ie  oko i od tond  

ju ż  w  p rzy k ład n y j zgodzie i fisharm on iji je c h a ­
liśm y do M ogiły n a  k iszone ogórki.

0 pewnym doktorze-flirciarzu.

Kiedy pan doktor,  raz drapiąc  s i ę  w n ogę ,
Z łapa ł  p ch łę ,  to  p a lca m i  ś c i s n ą w s z y  n ie b og ę  
Rzekł,  gdy s y ta  była krwi j e g o  już  s m a k u :
„Tu na p a zn og c iu  z g i n i e s z ,  przebrzydły  rob aku!  
L ecz  s k ą d ż e ś  s i ę  tu  w z i ę ła ,  p o w ied z  bez  o s ło n e k ,  
Ty n ie zb ęd n y  d odatku  k o b ie c y ch  k o ron ek  ? “
Pchła  p i s n ę ł a :  „ C iek aw e  p y tan ie  mi d a jes z ,
Żem d o d atk iem  koronek ,  w s z a k  s a m  to  p r z yz n a je sz ,  
J eś l i  na tw y m  p a zn og c iu  d z i ś  p o le g n ę  w m ę c e ,  
T yś w in ie n ,  bo ta m ,  w id a ć ,  t r z y m a s z  c z ę s t o  r ę c e “ ...

s i s

Ś w ia d e c tw o  u b ó stw a .
(R zecz dzie je  się w  gab in ec ie  lekarza).

L ekarz  (do zaw stydzone j p a c y e n tk i) : A leż, 
ła sk aw a  pan i, p ro szę  się  n ie  w sty d z ić ! P roszę  
się  ro zeb rać  z u p e łn ie ! N iech się pan i zda je , że 
obok  p an i je s t je j m ąż...

Pacyentka  (z w e s tc h n ie n ie m ): K iedy, pan ie  
do k to rze , mój m ąż ju ż  o d d aw n a  n ie  czu je  po ­
trz e b y  w idzieć m nie w tak ie j sy tu acy i...

Mądre myśli zakatarzonego.
K obiety  s ą  n iebezp ieczn ie jsze , n iż ich m iłość.

N ajn o w szy  ru c h  em an c y p acy jn y  dąży  do te ­
go, a b y  k o b ie ta  p o siad a ła  n aw e t te  p raw a  i p rz y ­
w ileje , k tó ry ch  n ie  m ają  m ężczyźni.

N ajszczęśliw szym  m ałżonk iem  je s t  ten , k tó ry  
m oże zapom nieć  od czasu  do czasu , że m a żonę.

N ie jedna k o b ie ta  kocha n a jp ie rw  ja k  anio ł, 
b y  p o tem  stać  się  n iew ie rn ą , ja k  zw yk ła  k o ­
b ie ta .

W ierność , to  n a jp ięk n ie jszy  w y n a lazek  w m i­
łości.

Z by t w ielk ie  go rąco  je s t  p rzy czy n ą , że r tę ć  
podnosi się w te rm o m e trze , a  k o b ie ty  u p ada ją .

M ężczyźni źle ro b ią , łam iąc  sob ie  nad  tem  
g łow y, b y  poznać  k o b ie ty . N ajc iekaw szem  p rz e ­
cież je s t  na nich  to , czego n ie  znam y  i n ie poj­
m ujem y.

N ie jedna  k o b ie ta  (ale ty lk o  p ięk n ie  zbudo ­
w ana) g n iew a się  n a  tego , k to  w y m y ślił ko- 
s ty u m y  kąp ie low e.

W arto  się  n a d  tem  zastanow ić , czy  cno ta  
k o b ie t je s t  d la tego  ta k  d rogą , że je s t  rzad k ą , 
czy  też  odw ro tn ie .

K ob ie ta  m oże być  b ardzo  ro z sąd n ą  i w y ­
ksz ta łconą , je ś li je d n a k  je s t  bodaj tro szk ę  p rz y ­
s to jną , n a jb ard z ie j tem  się  cieszy.

Ja sk ó łk a  i fio łek  są  zw iastunam i w iosny , 
ek sp re ss  i bocian  p osłańcam i m iłości.

Ze s ta  k ob ie t, k tó re  u p ad ły , dz iew ięćdzie­
sią t dziew ięć uczyn iło  to  po g łębok im  n am y śle .

K ob ie ta  w nosi w pożycie  m ałżeń sk ie  całą  
p e łn ię  nadzie i, tę sk n o ty , nam ię tnośc i i go rącej 
m iłości, m ężczyzna ty lk o  re sz tk i, k tó re  m u p o ­
z o sta ły  z k aw a le rsk ich  czasów .

N ajłatw iej zdobyć k o b ie tę  cierp liw ością .

R afinow ana k o b ie ta  p rzy p isu je  m ężczyźnie 
ty le  g łu p o ty , ileb y  je j d la  dziesięciu  w y s ta r­
czyło.

J e d n a  k o b ie ta  p o tra fi p rzy o b iecać  w ięcej 
w ierności, n iżby  n aw e t dziesięć  m ogło  d o trzy ­
m ać.

Ja k  d ługo  k o b ie ta  p o tra fi budzić  m iłość w  m ęż­
czyźn ie , ta k  d ługo  je s t  m łodą.

N ajdoskonalszą  m ow ą je s t  m ow a m iłości, 
gdyż  w  n iej n a w e t m ilczen ie  je s t  w ym ow ne.

N iem a n a  św iecie  k o b ie ty , k tó ra  n ie  u w a ­
ż a ła b y  się za p o d o b n ą  do W en u s, a n aw e t, k to  
w ie, czy bodaj tro szk ę  n ie  p rzy s to jn ie jszą .

N ajzim niejsze se rce  kob iece  p rzy p o m in a  lód. 
M oże być, n ie  w iedzieć ja k  tw a rd em , przy jdzie  
p rzecież  czas, że  zaczy n a  ta jać .

J e ś li k o b ie ta  pow iada , że kocha  całem  s e r ­
cem , to  p rzecież  re ze rw u je  bodaj m a leń k ą  od ro ­
b inkę  d la  n a s tę p n e g o  w ielb iciela .

A by  m iłość tw a  k u  w y b ran e j kob iec ie  n ie 
u leg ła  zm ian ie , p a trz  n a  je j z a le ty  p rzez  szkło  
pow iększa jące , n a  b łęd y  przez  pom niejsza jące .



Autentyczne facecye.
P an  Z w iebeldu ft, o b y w ate l je d n e g o  z g a li­

cy jsk ich  m iasteczek , szed ł sob ie  w  sobo tę , ja k  
n a  pobożnego  ży d k a  p rzy s ta ło , z bożn icy  i ro z ­
g lą d a ł się c iekaw ie  naokoło .

B ezpośredn io  p rzed  n im  postęp o w ało  dw u 
o ficerów  od u łanów , k tó rzy  o czem ś ze sobą 
b a rd zo  żyw o rozm aw iali.

Z aczął n adsłuch iw ać , zw łaszcza, że do jego  
u szu  doszło  słow o „żydów ki".

— No, a p rzy n a jm n ie j ła d n e  ? — p y ta ł jed en  
d rug iego .

—  O t, ta k  s o b ie ! J a k  n a  ta k ą  d z iu rę  to  je ­
d n ak  u j d ą ! — odpow iedzia ł zag ad n ię ty .

—  A w  zaw iązyw an iu  znajom ości ła tw e ?
—  N aw et b a rd z o ! Z nam  w szy stk ie  bez w y ­

ją tk u ... D w ie ty lk o  s ą  cno tliw e i ani ru sz  zb li­
żyć się do nich.

P a n  Z w iebe ldu ft, p rzy szed łszy  do dom u, za­
czął się  z a s tan aw iać  n ad  tą  rozm ow ą. W idząc 
je g o  zam y ślen ie , z a p y ta ła  go żona o pow ód.

—  S łuchaj S u rc iu ! — w y stę k a ł. —  J a  sze­
dłem  z bożnicy , a p rz e d e m n ą  sz ły  dw a oficery . 
S ły sza łem  rozm ow ę ich, je d e n  m ów ił do d ru ­
g iego , że w  n aszem  m ieście  ty lk o  dw ie żydów ki 
są  cnotliw e.

T eraz  z ko le i zam y śliła  się  p an i S a ra , a n a ­
s tęp n ie , zw raca jąc  się  do m ęża, rz e k ła  rzeczy ­
w iście z a c ie k a w io n a :

—  C iekaw a je s te m , k tó re  to  m ogą być  te  
dw ie ?

W  s ta ry m  p iecu  d y a b e ł pali. T ak  pow iada 
p rzy s ło w ie  i m a racy ę .

P a n  K leofas, o b y w a te l w iejsk i, k o rzy s ta ją c  
ze sposobności, że czcigodna jeg o  połow ica w y ­
je c h a ła  do L w ow a, p o g n a ł czem prędzej do s ą ­
s iedn iego  m iasteczk a , gdyż  się  dow iedzia ł, że 
zagościł ta m  te a t r  p ro w in cy o n aln y .

T u ta j sp o tk a ł m nóstw o  znajom ych , p lą ta ł się 
w ięc od h an d e lk u  do h an d e lk u , a b y  w  te n  spo­
sób sk rócić  sob ie  czas czekan ia .

W ieczorem , d ob rze  ju ż  p o dp ity , rzn ie  do te a ­
tru  n a  p rzed s taw ien ie . P rz y  k asie  sp o ty k a  się 
znow u ze znajom ym , k tó ry , w idząc go b ez  żony , 
zaczy n a  go n a b ie r a ć :

—  A cóż to , p an ie  K leofasie  dob rodzie ju , 
ta k  solo, bez ż o n k i?

—  M am  się  m oże trzy m ać  je j fa r tu s z k a ?  — 
o d b u rk n ą ł z ag ad n ię ty , u d a jąc  zucha , choć sam o 
w spom nien ie  o dozgonnej to w arzy szce  życia  by ło  
d lań  n iem iłe . — Je s te m  p rzecież  p an em  sw ej 
w oli i rob ię , co m i się  p o d o b a ! Ja k  zechcę, to 
idę  n a w e t za k u lisy !

T o rzek łszy , sk ie ro w a ł się  w  s tro n ę  sceny , 
sk ąd  w y g ląd a ły  c iekaw ie  d am y , n a leży c ie  w y- 
szm inkow ane  i w ym alow ane .

— T am  n ie w o ln o ! —  tłu m aczy  m u znajom y, 
k tó ry  w iedząc, że K leofas n ig d y  n ie  m a p ien ię ­
dzy  p rzy  sob ie , gdyż  połow ica, b a rd zo  skąpa , 
sam a dz ie rży  k asę , p o s tan aw ia ł u ży ć  o sta tecznego  
a rg u m e n tu , b y  go odw ieść  od  z ro b ien ia  g łu p ­
s tw a . —  Z a w stęp  za k u lisy  p łac i s i ę ! P raw d a  
p an ie  k a sy e rz e ?

—  T ak  je s t, p an ie  d ob rodz ie ju  — odpow ie 
ten że  —  w stęp  za k u lisy  k o sz tu je  dw ie korony ...

—  Co ? — w o ła  o b u rzo n y  K leofas. — D w ie 
k o ro n y ?  A cóż u d y a b ła  k o sz tu je  w  tak im  r a ­
zie... ro m an s  z k tó rą ś  z a r ty s te k ? .. .

W  sądzie  toczy  się  ro zp raw a  rozw odow a p a ń ­
s tw a  X-ów. Sędzia , po b ezsk u teczn em  w ezw an iu  
po  w aśn io n y ch  m ałżonków  do zgody , zaczyna  
p rze s łu ch an ie  obydw ojga  i zacy to w an y ch  przez  
n ich  św iadków .

— Cóż św iadek  m oże w  te j sp raw ie  pow ie­
d z ie ć ?  —  p y ta  jed n eg o .

—  P ro szę  p a n a  sędziego , s ły sza łem  raz , ja k  
p an i p łak a ła . P odobno  p an  ją  b ił!

—  A w idzia ł to  św iad ek  ?
—  N ie!
— No, to  siadaj p a n  s o b ie !
N areszcie  p rzy sz ła  kolej n a  s ta rą  p rz e ­

k u p k ę  ze S zczepańsk iego  p lacu , k tó ra  za jm o­
w a ła  m ieszkan ie  tu ż  obok  rozw odzącej się  p a ry .

— J a  —  g d e ra ło  b ab sk o  — m ieszkam , p ro ­
szę p rze św ię teg o  try b u lo rz a , z a raz  za  śc ian ą  
i s ły szę  zaw dy , co się  u ty ch  p ań stw a  dzieje. 
S tra szn e  rz e c z y ! Aż w łosy  s ta ją  d ębem  n a  g ło ­
w ie. M ogę sto  ra zy  p rzy s ięg ać , że  te n  p an  bije 
p an ią  codziennie...

—  A w idzia ła  p a n i?
— W idzieć, tom , co p raw d a , n ie  w idziała , ale, 

ja k  m ów ię, że  m og łab y m  sto  razy ...
— Je ś li p an i n ie  w idziała , to  szkoda czasu  

n a  czcze g a d a n ie ! S iadać  i b a s ta  !...
B aba  zła , że je j s ię  n ie  pozw olą w y języczyć 

ta k , ja k b y  chcia ła , s iad ła  z tak im  rozm achem , 
że n ie  ty lk o  ław k a  aż sk rzy p n ę ła , a le  i je j s a ­
m ej „w y p sn ą ł s ię"  jeszcze  jak iś  in n y  to n , zw any  
g rzeczn ie  „ n iea rty k u ło w an y m ".

S ędzia  aż pocze rw ien ia ł z o b u rzen ia .
—  Z w racam  uw ag ę  pan i — zaw o ła ł z p a ­

sy  ą — że teg o  ro dza ju  zachow an ie  n ie  licu je  
z p o w ag ą  m iejsca  i chw ili... W zyw am  p an ią  do 
p o rząd k u  ! G dyby  się  pow tórzy ło  coś podobnego , 
m u s ia łb y m  n a łożyć  k a r ę !

—  C o ?  J a k ? .. .  —  p y ta  o b y w a te lk a , m ająca 
z pow odu w ieku  słuch  dość p rzy tęp io n y .

— P an i się  z a p o m n ia ła ś !
' —  A czy p a n  sędz ia  w id z ia ł?

—  N ie ! — w rzeszczy  o b u rzo n y  tą  b ezcze l­
n o śc ią  k a p ła n  T em idy . —  Nie w idziałem , ale 
s ły s z a łe m !

— E... — śm iejąc się n a  to  b ab a  — jeś li 
p a n  sędzia  ino  s ły sza ł, a n ie w idział, to ... s ia ­
dać  i b a s t a !...

S Y B IL L Ą .
Nie sa rka jm y  na sw e  losy,
Ale racze j  c icho  s ie d źm y ! . . .  —  
Przysz ła  raz  dz iew czyna  młoda,
Do w różbiark i ,  s ta re j  wiedźmy.

! sybilla pa trzy  w  karty,
C h m u rzy  lica, myśl w y tęża :
„ B ędz iesz  miała d w o je  dzieci,
I d o s ta n ie sz  po tem  m ęża!"

D z iew czę  na to  się  zapłoni,
W  oku  jej  łza  żalu ś w ie c i :
„M oże racze j  na jp ie rw  męża,
A d op iero  po tem  d z ie c i? ! “

—  Nie! —  o d rz e c z e  w ró ż k a  na to,
Nie bój s i ę ! . . .  nic niema z łego!
Męża b ęd z ie sz  po tem  miała,
Bo t e  dzieci nie są j e g o ! . . .

Chat-Noir.
o - o

W y gran y  zakład.
(O brazek z życiah

P an  E u g en iu sz  m iał d y a b e ln e  szczęście  w  k a r ­
tach . Czy to  fe rb e l, czy m ączek , choćby  n aw e t 
n iew in n y  b ez ik  lub  p re fe ra n s , zaw sze  w y g ry ­
w ał, n ic też  dziw nego , że lw ią część w olnego  
czasu , a m iał go dość, sp ęd za ł p rz y  z ielonym  
sto liku . O grom nie m u by ło  żal, że  m usi d z ien ­
n ie  m arn o w ać  po k ilk a  godzin  n a  sen , a le  cóż 
by ło  rob ić , bodaj dw ie lub  trz y  trz e b a  pośw ięcić 
M orfeuszow i, by , ja k  to pow iadają , n ie w y jść  
z w praw y .

W dom u ty m czasem  n u d z iła  się  jeg o  p ięk n a , 
m łoda żona. Z p o czą tku  rozpacza ła , w ydaw ało  
je j się  bow iem , że je s t  w dow ą, pon iew aż zaś 
w dow y, szczególn iej m łode i ła d n e , p o tra fią  
znaleźć  ry ch ło  pocieszycie la , znalaz ła  go i ona  
w osob ie  p ew nego  cz łonka arm ii... a le  n ie  zb a ­
w ien ia ..., k tó ry  o d b y ł try u m fa ln y  w jazd  do se rca  
p iękne j pan i i oku p o w ał n a  w y łączn ą  sw ą  w ła ­
sność  opuszczony  d o b row o ln ie  p rzez  p a n a  E u ­
g en iu sza  te re n .

Je d n e m  słow em  p an  E u g en iu sz  g ra ł i w y ­
g ry w a ł, a le  rów nocześn ie  p rz e g ra ł se rce  sw ej 
żony.

P an  Józef, p a r tn e r  p an a  E u g en iu sza , dow ie­
dz ia ł się  p rzy  pom ocy  spódn iczkow ej poczty  
o te j ro m an ty czn e j h is to ry jce , pon iew aż zaś  b y ł 
z łośliw y, p o s tan o w ił pom ścić się  n a  sw ym  p rz e ­
śladow cy  za liczne p rz e g ra n e  i o tw o rzy ć  jeg o  
oczy... To n a w e t obow iązek , ja k o  p rz y ja c ie la ! — 
ta k  sob ie  tłum aczy ł.

G dy te d y  pew nego  popo łudn ia  w pew nej 
k aw ia rn i zasied li do zw yk łe j p a r ty  i p rzy  zw y ­
k łym  s to liku , p an  Jó ze f zap y ta ł, od tak , od n ie ­
chcen ia  :

—  G e n iu ! A znasz  ty  p o ru czn ik a  X. od d ra ­
gonów  ?

—  N a tu ra ln ie ! Za m ych  k aw a le rsk ich  cza­
sów  p rzeb u m lo w aliśm y  n ie jed n ą  noc — b rzm ia ła  
odpow iedź.

—  H m ! Z daje  mi się, że  i tw o ja  żona  m usi 
go znać d ob rze  — dodał ze  z łośliw ym  u śm ie ­
chem  — gdyż k ilk a  ju ż  ra z y  zauw aży łem , że 
zaw sze o te j po rze , g d y  ty  je s te ś  w  kaw iarn i, 
on sk ła d a  je j w izy ty ...

—  K ła m s tw o !
—  K łam stw o, n ie  k ła m s tw o ! N ie rzuca j się 

n iep o trzeb n ie . Pow iem  ci n aw e t, że w  te j chw ili 
je s t tam  w ła ś n ie !

— To b y ć  n ie  m o ż e ! P o ruczn ik  X., mój 
p rzy jac ie l... n ie , mój Józ iu , k to ś  sob ie  z cieb ie  
fa ta ln ie  zażartow ał.

—  N ikt n ie  zaża rto w a ł sob ie , sam , p rzed  
p ięc iu  m inu tam i w idzia łem  go tam  w chodzącego .

—  A ja  i ta k  n ie  w ierzę  tem u ... go tów  n a ­
w e t je s te m  się za łożyć!

—  D oskonale  ! J a  s taw iam  ty s iączk ę , ty  ty lk o  
s e t k ę ! M ieszkasz s tąd  n ied a lek o , m ożesz się 
w ięc o d razu  sam  p rz e k o n a ć !

— Z g o d a ! — zaw oła ł p a n  E u g en iu sz  i w y ­
p a d ł z k aw ia rn i, ja k  bom ba.

Nie u p ły n ę ło  dziesięć  m in u t , pow rócił 
og rom nie  u ra d o w a n y  i u śm iech n ię ty . Od drzw i 
sam ych , w y m ach u jąc  ręk am i, w oła do p a n a  J ó ­
zefa  :

— W y g ra łem  ! W y g ra łem  !... M ów iłem , że  po ­
ru czn ik  X., to  n iem ożebne ... i s tan ę ło  n a  m ojem ! 
T o b y ł ca łk iem  in n y  oficer, n aw e t n ie  od d ra ­
gonów , ty lk o  od p iecho ty ...

ALEJE JEROZOLIMSKIE Nr. 53
w prost Dw orca W ied eń sk iego , fld res te legraficzn y  i te le fo n iczn y  P olun ia-W arszaw a.

H O T E L  luksusowy. 
RESTAURACYA francuska. 
KAW IARNIA z salonem  damskim. 
FRYZYER i perfum erya najmodniejsza. 
SKŁAD W IN  wyborow ych z własnych piw­

nic hotelów Europejskiego i Polonia. 
PRALNIA pospieszna.



Z listów Hermogenesa Klapy.
P rzew ie leb n a  R e d a k c y o !

T ak  się  ju ż  sk ła d a  w szystko  na ty m  Bożym  
św iecie , że ż ad n e  w ażn ie jsze  w y d arzen ie  nie 
m oże się  obe jść  bezem nie .

W y b ie ra łem  się n a  o d p u st do M ogiły, po je ­
cha łem  tym czasem  n a  ś lu b  m ojego  kochanego  
k u z y n a , em ery to w an eg o  k ró la  M anuela , n a  za ­
m ek  S ig m arin g en , po d rodze  zaś odw iedziłem  
h rab ieg o  Z ep p e lin a , k tó rem u  znow u u to p ił się 
ba lon .

P ech  p rze ś lad u je  b ied n eg o  człow ieka , ile ra zy  
chce, a b y  balon  lec ia ł do g ó ry , ty le  ra z y  dzieje  
s ię  odw ro tn ie .

Z łoży łem  m u  se rd e c z n ą  k o n d o len cy ę , o b ie ­
cał, że w  p rzy sz ły m  ro k u  p rzy lec i do K rakow a, 
a b y  o g ląd n ąć  now y d w orzec  to w aro w y , za s trzeg ł 
s ię  je d n a k , że  ty lk o  pod ty m  w aru n k iem , jeś li 
ty m czasem  b ęd z ie  g o tow y  sze ro k o to ro w y  tr a m ­
w aj n a  K row odrzę .

C zy się  to  s tan ie , n ie w iem , ro b o ty  id ą  tak  
pow oli, że zda je  się, b ęd z iem y  m usie li obe jść  
się  bez  p rzy jem n o śc i o g ląd an ia  n a jw iększego  
duchem , choć m ałego  c iałem , N iem ca d w u d z ie ­
steg o  stu lec ia .

M an u elek  w y g ląd a  dosk o n a le , m a m inę  p e ­
w n ą  s ieb ie , sąd zę  je d n a k , że m u ona z rzedn ie  
b a rd zo  p ręd k o , g d y  się  d o s tan ie  pod  p an to fe lek  
czcigodnej m agn ifik i, o ile ją  bow iem  poznałem , 
je s t  to  n iew ia s ta  z tem p e ram en tem .

Ja k o  p re z e n t ś lu b n y  o fiarow ałem  m łodej p a ­
rz e  s re b rn e  s itko  do h e rb a ty  n a  trzy d z ieśc i sześć 
osób i n aczy n ie  z ch iń sk ie j p o rce lan y , k tó re  za­
zw yczaj s taw ia  się  n a  noc pod łóżk iem . O trzy ­
m ałem  je  sw ojego  czasu  od k sięc ia  Li H ung 
C zanga, g d y  p od różow ał po E u rop ie .

B ardzo ża łow ałem , że n ie  by ło  cesa rza  W il­
helm a, chcia łem  bow iem  p o radz ić  się  go, czy 
n ie  n a leż a ło b y  mi k an d y d o w ać  do a u s try a c k ie g o  
p a rla m e n tu  z P odgó rza . P rz y ją ł się  zw yczaj, 
że  s ta m tą d  p o słu je  zazw yczaj ja k a  ek sce llen cy a , 
a  ja  o trzy m ałem  w łaśn ie  te n  zaszczy tn y  ty tu ł 
od  Je g o  C zarnogó rsk ie j M ości za  to , iż ta k  czę­
s to  p rzy p o m in am  p an u  B erch to ldow i o ow ych 
trzy d z ie s tu  m ilionach , jak ie  o b ieca ł w yp łac ić  ty ­
tu łe m  o d szkodow an ia  na ew ak u acy ę  S k u ta ri.

O b iecał mi tak że  kró l N yk ita  p rz y s ła ć  na 
g o sp o d a rs tw o  dw a b a ra n y  (ale n ie  e g ip s k ie !), 
n ie  w iem  je d n a k , czy d o trzy m a  słow a.

J a  tam  z re sz tą  n ie  w ie rzę  w  te  „b a ran k o w e"  
o b ie tn ice , w y k iw a ł m n ie  bow iem  p an  W ład y ­
sław  z „pod  O b razu " , p rzy rz e k a ją c  tak że  ba- 
ra n a , ze sw ych  d ó b r bocheńsk ich ./ C zekam  na 
n iego  (n a tu ra ln ie  n a  b a ra n a , n ie  n a  p an a  W ła­
d y s ław a  !), doczekać  się  je d n a k  n ie  m ogę.

—  P ew n ie  z a p o m n ia ł! —  p ow iada  pan  E dw in, 
a  i ja  m yślę  ta k  sam o.

W raca jąc  do M anuela , m uszę  zaznaczyć, że 
ch ło p ak  rob i k a ry e rę , b io rąc  za żonę p an n ę  
H ohenzo lle rn . Pom ija jąc  ju ż  okoliczność, że do ­
s ta ł w  p osagu  w cale  ła d n e  hopcie , b ęd z ie  p o ­
nad to  m ia ł i p ro te k c y ę , dzięk i k tó re j, k to  w ie, 
czy  n ie  zasiędz ie  znów  w P o rtu g a lii n a  tro n ie , 
a lbo  m oże d o stać  się  i do k rak o w sk ieg o  m ag i­
s tra tu , bodaj n a  k o n tro lo ra  Z ak ład u  czyszczen ia  
m iasta , a lbo  k o m en d an ta  a r ty le ry i T allardow - 
sk ie j. C hoć zd a je  mi się, że z te j P o rtu g a lii zo­
s tan ie  m u  się  ty lko ... guzik .

O grom nie po d o b ają  m i się zw ycza je  d w o r­
sk ie , p ie lęg n o w a n e  w  rodz in ie  H ohenzo lle rnów . 
W  m yśl trad y cy i, podczas u cz ty  ś lu b n e j w łazi 
n a js ta rsz y  d ru ż b a  pod  stó ł, śc iąga  p an n ie  m ło­
dej podw iązkę, a p o tem  dzieli ją  pom iędzy  
gości.

B ezpośredn io  po uczcie w ese ln e j w y jecha li 
p ań stw o  m łodzi w  podróż  p o ś lu b n ą  tram w ajem , 
odp row adziłem  ich na s ta cy ę , sam  zaś w y jech a ­
łem  do P a ry ża , b y  w ziąć u d z ia ł w  dw u d ziesto ­
p ięc io le tn im  ju b ileu szu  w ieży  Eiffel.

W ed łu g  zap ew n ien ia  tw ó rc y  m ia ła  o n a  w y ­
trzy m ać  la t dw adzieśc ia , sto i zaś  ju ż  dw adzie­
ścia p ięć, n ic też  dziw nego , że  k rak o w scy  in ­
ży n ie ro w ie  n azy w a ją  go fu sze rem , k tó ry  n ie  
zna  się  n a  sz tuce  b u d o w an ia . U n a s  w a lą  się 
dom y w  ro k  po w y staw ien iu , a  n a w e t jeszcze 
p rędzej.

P o n iew aż  w iek  d w u d z ies ty  n azy w an y  je s t 
w iek iem  p o s tęp u , n ic  też  dziw nego , że n a  każ- 
dem  polu  w idzim y  ciąg łe  u lep szen ia . D ow odem  
teg o  m iasto  S alem  w A m ery ce , w  s tan ie  Ohio, 
gdzie  ta k  zw ane  „dni k w ia tk a"  zam ien iono  na1 
„dni p o ca łunków ".

P ięk n e  p an ie  i p an ien k i n a  fu ndusz  b u dow y  
szp ita la  d la  dzieci sp rzed aw a ły  n a  u licy  ca łu sy  
po  d o la rze , by li n a w e t am ato rzy , k tó rz y  płacili 
po p ięć  do larów  za sz tu k ę . Z eb ran o  podobno  
w ięcej, n iż cz te rdz ieśc i ty s ię c y  do larów .

M yślę, że te n  p ro c e d e r  w a rto b y  i u  n a s  za ­
p row adzić , pod  w a ru n k iem  je d n a k , że p ra c y  do­
b ro czy n n e j p o św ięcą  się  ty lk o  n iew ia s ty  m łode 
i ład n e . Je ś li mi czas pozw oli, w y b io rę  się  tam , 
a b y  n a  m iejscu  p rzek o n ać  się , ja k  s ię  to  u rz ą ­
dza, am ery k ań sk i zw yczaj d a  się  ła tw o  p rze ­
szczep ić  n a  g ru n t eu ro p e jsk i.

W  pow roc ie  z P a ry ż a  zag lą d n ą łem  i do A n­
glii, a b y  się  p rzek o n ać , ja k  w y p ad ł teg o ro czn y  
po łów  śledzi m ary n o w an y ch . B y łem  po  p ro s tu  
z a c h w y c o n y ! N ałap an o  ich  ty le , że g łodu  o b a ­
w iać się  n ie  trz e b a . Choć b ra k n ie  ch leb a , m ięsa  
i z iem niaków , b ę d ą  śledzie . W iozę ze so b ą  k ilka  
żyw ych  okazów , sp ró b u ję , czy  p rzy p ad k iem  nie 
d ad zą  się  zaak lim a ty zo w ać  w  n asze j R udaw ie . 
Je ś li się  to  u d a , m ożem y gw izdać  n a  A nglię , 
N iem cy i in n e  k ra je , k tó re  fa b ry k u ją  śledzie . 
B ędziem y m ieć ś ledz ie  w y ro b u  k ra jow ego .

W oda w  R u daw ie  je s t  b a rd zo  g ę s ta , pon iew aż 
zaś  śledzie  m a ją  b a rd zo  b u jn ą  fan tazy ę , będzie  
im  się zdaw ać, że s ą  w  m orzu.

Z A nglii ja d ę  p ro s to  do A d ry an o p o la  n a  im ie­
n in y  E n v e r-b e ja , s ta m tą d  zaś w racam  do K ra ­
kow a.

C zekajcie  n a  m nie , a  doczekacie  s i ę !
W asz

Klapa.

M yśl z b la z o w a n e g o  k a w a le r a .
— A to pech , p s ia k re w ! Z łapali m n ie  n a  

fa łszyw ej g rz e  w  k a rty ... T e raz  m i po zo sta ją  
ty lk o  dw ie a lte rn a ty w y ... a lbo  b ęd ę  uczciw ym  
i w p ak u ję  sob ie  k u lę  w  łe b , a lbo  szu b raw cem  
i zab io rę  się  do p r a c y !...

O tw a rta .
(R zecz dzie je  s ię  w  se p a ra tce ).

—  Z osiu ! C zy m ogę w yp ić  te n  k ie lich  n a  
cześć  tw ej c n o ty ?

—  Z ostaw  lep ie j n ieo b ec n y ch  w  sp o k o ju !

W e d łu g  t e g o ...
— Tw ój n a rzeczo n y  je s t  m ąd ry , czy  g łu p i?
—  T o zależy , w idzisz  m oja d roga , z k tó re j 

s tro n y  z a p a tru ję  się  n a  n iego . Je g o  m ądrość  
w y s ta rczy ła , b y  o trzy m ać  p o sad ę  p rz y  a sek u - 
racy i, g łu p o ta , b y  się  ze m n ą  ożen ić !

P o  p o w r o c ie  z K r y n ic y .
—  C zegóż sz u k a ła ś  w  K ry n ic y ?  J e s te ś  p rz e ­

cież zdrow a...
—  K o ch an k a! O sta teczn ie  zgodziłabym  się 

b y ła  i n a  m ęża !

Z  melodyi ludowych.
Gdy tańcu ję  na odpuśc ie  
T o  podłoga  się  ugina,
L ecz  być musi w moim guście  
I m uzyka i dz iew czyna!

T o ż  o ch o ta  idzie słabo,
C hoc iaż  dobra  j e s t  muzyka,
G dy t rza  tańczyć  z s ta rę  babę,
Która  sapie  i utyka.

Żyj uczc iw ie  z aw sze  człeku,
T o  pewnikiem, za nagrodę,
Będziesz  w  raju po w iek  wieku 
Brał do tań ca  dziewki młode.

Gdy zaś  w g rz ec h ac h  b rnęc  zaciekle,
Ż le  żyć  będ z iesz  na tej  ziemi,
T o  ci każę t ań czy ć  w  piekle 
Z  babsztylami,  ze  s t a r e m i ! . . .

Chat-Noir.
' T y

W e s tc h n ie n ie ,
W  p raco w n i p ew n eg o  rz e ź b ia rz a  podziw ia 

p ew n a  dam a w sp an ia łe  k sz ta łty  H e rk u le sa , k tó ­
reg o  po d o b izn ę  w y k o ń czy ł w łaśn ie  a r ty s ta .

C hw ilę  sto i p rzed  po sąg iem  i p rz y p a tru je  
się  z c iekaw ością , w reszc ie  zw raca  się  z z ap y ­
tan iem :

—  A k to  pozow ał p an u , m istrzu , do tego  
d z ie ła  ?

— M ąż m ojej p raczk i! — od p o w iad a  zag a ­
d n ię ty .

—  Szczęśliw a k o b ie ta ! — k o ńczy  d am a  ro z ­
m ow ę.

Autentyczny anons.

P ięk n e  m łode p an ie  
m ogą p o b ie rać  lek cy e  
g ry  n a  fo rtep ia n ie  z to ­
w a rzy szen iem  w okalnem  
i p rzy jem n em i pauzam i. 
K u r s y  o s o b n e  p rzy  
d rzw iach  zam kn ię tych .

„ I r a  najlepsze
h y g i e n i c z n e  s p e c y a l n o s c i

GUMOWE
N ajd e lk a tn . f ra n c  g a tu n k i d a 
P anów  tu z in  ko r. 4 -— i 6 ' .

Ochrona dla kobiet
do trw a łe g o  u ż y tk u  kor. 2• -  
i 3 ‘ -  . W ysy łka ściśle  d y sk re ­
tn a , za  za liczk ą  lub pop rz . nad. 

g o t. ( te ż  m arkam i). 
D o m  K o m i s o w y  

K r a k ó w ,  ul.  Dł ug a  21,  I. p

M ałżeństwo
bez tro sk i zapew nia b ro ­
szu ra  o odkryciu  D ra  
M u llera : Jak  chronić 
się p rzed zb y t liczną 
rodziną bez artyku łów  
„ h y g g ien u tak  szkodli­

w ych i niepew nych.
C ena z d y s k re tn ą  p rze sy łk ą  

5 0  hal. w  m arkach .

„ Iris“ Dom handlowy,

Kraków, ni. Dłnga L. 21.

KSIĘGARNIA
S . II. K rzy żan o w sk ieg o  u/ K r i k r ' ?
poleca dzieła pedagogiczne Reus­
snera do bardzo prędkie) 1 najła­
twiejszej nauki obcych Języków 
w Szkole 1 Domn, bezpłatnie bo 
bez nauczyciela, z objaśnieniem  wy­

mowy i kluczem  pod ty tu łem :

flAMOUCZEK

a
Peltko-Nlemieckl k urs I-sz \ 

K 2-40, k u rs II-g i K 4*80, 
Pelake-Francnskl kurs I-szy 

K 3-60, k u rs II-gi K OTO. 
Polsko-Angielski kn rs  I-szy 

K 2-30, k u rs  II-gi K 3-60. 
Polsko-Rosyjski k urs I-szy 

K 4-20, ku rs  II-gi K 5-40. 
Bezpłatne sessyty  wysyła 
księg arn ia  po nadesłaniu 

15 hal. na porto.

CHEMICZNA PRALNIA
F R A N C I S Z K A  B Ę B E N K A
■ w  K rakow ie, ul. S e b a sty a n a  L. 3  ■

Filie: Karmelicka 28 i Sławkowska 29|n
p r z y jm u je  n a  s e z o n  o b e c n y  do  chemicznego czyszczenia:
cżard erob ę m ę sk ą , d a m s k ą  i d z ie c in n ą . P ió r a  s tr u s ie , d y w a n y ,

p o r t y e r y  i  t. p.
D la p rze jezd n y ch  i n a  żąd an ie  u s k u te c z n ia  w  6 -c i  a  g o d z in a c h .

/



A. H awełki w Krakowie

0
ces. i król. Dostawca Dworu

poleca winogrona świeże słodkie, 
jabłka tyrolskie. Porter oryginalny 
angielski, pięknie musujący, firmy 
„Barclay Perkins & Co., London". 0

O słab ien i  mężczyźni  neurastenicy)
żądajcie z dołączeniem  4 0  w m arkach  
poczt, nadesłania broszury , w k tó re j 
je s t  podany sposób natychm iastow ego 

. u sunięc ia tego  zła.
Korespond. tylko w  języku niemieckim. A dres: 

„ N o w a  m e c h a n i k u  2 0 9 "  
Postiach 40, BUDAPEST, Hauptpost.

FILIA C. K. UPRZYW . GALIC. AKCYJNEGO

BANKU HIPOTECZNEGO
W  K R A K O W I E

W chód  z  Rynku głównego L. 21.
Biura parterowa, tełefon Nr. 361.

Kantor Wymiany sprzedaje i kupuje papiery wartościowe, monety zagraniczne, wydaje listy kredytowe 
i czeki na zagranice, wypłaca kupony i wylosowane efekty bez potrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery

losowane przeciw slracie przy losowaniu.

Oddział depozytowy i Schowki depozytowe (Safe Deposits) w opancerzonych kasach ogniotrwałych.

Przyjmuje zam knięte i opieczętow ane kuferki i kasety ze srebrem i tnncmi kosztownościam i 
przez wakacye do czasowego przechowania.

O d d z i a ł  w e k s l o w y .
Oddział wkładek gotówkow ych w rachunku bieżącym i na książeczki rachunku bieżącego; wydaje 

na żądanie oprocentowane asygnacye kasowe.

Oddział towarowy. Składy zbożowe Filii przy ulicy Zacisze. Osobny magazyn tranzytowy. Osobny
tor kolejowy.

Sprzedaż węgli krajow ych I śląskich. —  W ch ó d  z ulicy B rackiej, parte r.

Oddział zastawniczy i Kasa Zaliczkowa. Pożyczki za poręką, z a l i c z k i  n a  z a s t a w  papierów 
wartościowych i p r z e d m i o t ó w  c e n n y c h  (ze z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  i t. d.).

I. p iętro . —  T elefon Nr. 7.
D y r e k c y a  u d z ie la  In fo rm a e y i w  s p r a w ie  k r e d y tó w  b u d o w la n y c h  I p o t y c z e k  h ip o te c z n y c h .

Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia w zakres czynności 
bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. Na listowne zlecenia lub zapytania

udziela odpowiedzi zwrotną pocztą.

Pierwszy Galie. 
Zoologiczny Zakład „Ornis“

założony w roku 1897 
odzn. 16 medalami rząd . i więcej 

jak  250 pierw- 
szem i nagro­
dami. Właść.: 
A. MOSIOŁEK. 
Sklep: Kraków 
ul. Sławkow­
ska L .3. (Ilotel 
Saski) Hodo­
w la: Dębniki, 

willa własna. Mena e ry a : Dębniki, 
willa „Ormsu d la P. T. Publiczno­
ści o tw arta. Zakład poleca po najt. 
cenach różne rasowe psy i drób, 
jaja  do wylęgu. Harc., kanark i, ko­
libry, gad. papugi, klatki, żywność 
i t. d. W ypycha tanio ptaki i zwie­
rzę ta . Bogato ilustr. cennik za na 
desłaniem 5 hal. m arki. Największy 
i jedyny zawodowy zakład tego ro­

dzaju w całym kraju

W ażny

■ n i m b u  * : • *  ! * » r  wniejsze, b e z sp rz e c zn ie  najlepszej 
jakości m arka, za  przesłaniem  m arek pocztowych 3 wzory K 1-—, 
6 wzorów K 1'80, tuzin wzorów K 2'20, 4-20, 6"20. Nowość d la pa­
nów K 4-—, latam i do użycia. Ochrona d la pań K 21—. Pończochy 
na  żylaki od K 4 '—. Przepaski K 6'50. Opaski m iesięczne od 
K 3 — wzwyż. Ilustrow any katalog g ra tis  1 franko. w szystkie 
osobliwości. W yrób każdego artykułu  gumowego. D yskretna wy­
syłka przez H. AUE R,  Wiedeń 1/20, W ipplingerstrasse 15.

Nowość j Męska N°w°ś,5!
niemoc. Natychmiastowa skute­
czna pom oc' w każdym  wieku. 
P a ten t In troduk to r. Patentowane 
we wszystkich państwach. Żadne 
lekarstw a, pigułki, albo elek try­
czność. Skutek zapewniony. W r a ­
zie nieskutkowauia, zw rot p ie­
niędzy. Ceua 30 Kor. W ysyłka 
za  p rzedpłatą  lub zaliczką. P ro ­
spekty darmo. M argonal, Berlin 

538 SW. 29.

Niezwykłe!!
A r t u r  B e e r

W dzięki kobiet
kilkaset a r t .  zdjęć z natury 
K 2-00 z dyskr. p rzesy łką (za 
zal. K 2-95) Instytut „Izys“

L w ó w , fach poczt. 95

wódka francuska

mtm z mentolem

ulubiony środek domowy.
Wszędzie do nabycia.

l \ ! o W O  O T W A R T Y  MAGAZYN OBUW IA
ZDZISŁAW ZDANOWICZ
Kraków, ul. Szczepańska 7 . Telefon 516

poleca najlepszej jakości i trwałości

O B U W I E  D Z I E C I Ę C E ™  
— ^ D A M S K I E  i MĘ S KI E

m i i B H i a i i

W łaściciele i w ydaw cy: Spadkobiercy St. Lipińskiego. Odpowiedzialny re d ak to r: W łodzim ierz Zenow icz, D rukarn ia  D. E. F ried leina w K rakow ie, pod zarządem  Paw ła M adejskiego.



— A gdzie poznałaś sw ego narzeczonego?
— Podczas ostatn ich  iiop isów  a  w iaty  czny c li. Spadł na m nie z całą sw oją m aszyną!


